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Układ ogłoszeń teksla wych 


Dorobek „reorganizatorski” 


MW, procesie likwidowania 
przez „sanację* ubezpieczeń 
społecznych można odróżnić 
dwa etapy. P. Prystor rozpo- 
czął dzieło likwidacji od walki 
z „partyjnictwem”, to jest od 
zniszczenia samorządu w insty- 
łucjach ubezpieczeń i oddania 
ich na pastwę pupilków „sana- 


cyjnych”, 
Drugi okres zapoczątkował 
b. premjer Kozłowski, naj- 


większy bodaj „sanacyjny" mąż 
stanu. Przystąpił on do „reor- 
ganizacji* ubezpieczeń od sa- 
mych podstaw, mówiąc pro- 
dciej: zaczął wywracać wszyst- 
ko do góry nogami, począwszy 
od ustaw, a kończą: na ambu- 
latorjach b. Kas Chorych. W 
zbożnem tem dziele przyszedł 
mu do pomocy p. Jastrzębski, 
który okazał się urodzonym 
„reorganizałorem". Pracę „re- 
organizałorską" rozłażono na 
raty. Najgruntowniej „zreorga- 
nizowano” dotąd ubezpieczenia 
chorobowe, jako że ten dział 
jest artykułem codziennej po- 
trzeby mas pracujących, a solą 
w oku przedsiębiorców. 

Jednakowoż w ostatnich cza- 
sach jakoś mniej słychać o dal- 
tzei „reorganizacji. 

Co się stało? Nie wiemy. O 
brak zapału i energji nikt p. Ja- 
ztrzebskiego nie posadzi. 

Mamy wrażenie, że poprostu 
niewiele już została do „reor- 
$anizowania”. Jeśli chodzi o u- 
bezpieczenie chorobowe, to 
ono już ledwo zipie! przedmiot 
doświadczeń nie może już wy- 
trzymać końskich dawek „reor. 
ganizacyjnych" Oto parę tylko 
cyfr, które wystarczą za tomy 

omentarzy: 

W r. 1929 świadczenia cho- 
robowe wynosiły 233 miljony 
zł, a w r. 1934 już tylko 98 mi- 
lionów, Hasłem światłych „re- 
Organizatorów” jest bowiem: 
faknajmniej lekarstw i jaknaj- 


tańsze |lekarstwal  Lekarzom 
grozi się wyrzuceniem, jeżeli 
zapiszą lekarstwa.. za drogie. 


Ubezpieczalnie nie są dla cho- 
rych, lecz chorzy dla ubezpie- 
czalni| chorzy, jako źródło — o- 
szczędności dla ubezpieczalnił 
Tu mamy chyba najjaskrawszy 
dowód świadomego niszczenia 
ubezpieczenia chorobowego. Ba 
ieśli z jednej strony ogranicza 
się Źródła dochodu ubezpie- 
czalni przez wyłączenie wiel- 

| liczby pracujących, m. in. 
robotników rolnych; jeśli z dru- 
fei strony likwidnie się syste- 
matycznie leczeniu  zapobie- 
gawcze, to owo oszczędzanie 
ra Iekarstwach ie ma innego 
celu, jak — dobijanie ubezpie- 
“zenia chorobowego! Leczni- 


Mo ubezpi i je si 
fiela pieczeniowe staje się 


g Albo weźmy genjalny wyna- 
azek p. Jastrzębskiego — le- 
Waa domowego. Potrzebę ta- 
m lekarza „p. Jastrzębski 
Ea m. i. tem, że lekarz 
BEE atoryjny _ nie może pora- 
Fi napływowi pacjentów, że 
iż SĘ e dobrze i wskutek 
ma w stanie leczyć ich 


CÓŻ się okazało? Na leka- 


1200 chorych, a z rodzinami 
30001 A to dzięki redukcji per- 
sonelu lekarskiego, oczywiście 
—z oszczędności. Lekarz domo. 
wy musi przyjąć 40, a na pro- 
wincji 60—80 osób dzienniel 
Zamiast domowego leczenia 
mamy — domowego pacjenta! 

Ubezpieczeni niz mają więc 
ani lekarzy, ani lekarstw, ani 
sanatorjów. Cóż im po takiem 
ubezpieczeniu? 

A skutki „reorganizacyj"'? W 
początkach 1933 r. śmiertel- 
ność wynosiła 14,2 osób na 
1000, a po dwóch latach, w po- 


czątkach 1935 r., śmiertelność 
podskoczyła aż do 17,7 na 1000 
osób. 

Tak oto marnuje się zdrowie, 
życie ludzkie, marnuje się o- 
grom pracy ludzkiej, włożonej 
w organizowanie i doskonale- 
nie aparatu ubezpieczenia cho- 
robowegol 

Gdy się patrzy na ta niszczy- 
cielstwo „reoróanizatorskie", a 
jednocześnie słyszy się nawoły- 
wania do wzmożonej obronna- 
ści kraju, to niewiadomo, cz 
smiać się, czy płakać... 

(irak) 


| 
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Palestyna na wulkanie 


usiłują złamać strajk Arabów 


Władze angielskie 


Z Jerozolimy donoszą, że w cig- 
gu dnia wczorajszego dokonana w 
catym kraju licznych aktów terory 
stycznych. Dworzec kolejowy w 
Nazarecie został częściowo zburzo 
ny przez eksplozję bomby. W He- 
bronie Arabowie  astrzeliwali 
gmach rządowy. W Rehoboth uz- 
brajone oddziały arabskie napadły 
na żydowską fabrykę mydła, przy 


czem między napastnikami i strze- 
gącymi fabryki posterunkami poli- 
cyjnemi doszła do wymiany strza- 
jów. Druga grupa Arabów podna- 
fiła plantacje pomarańcz. Na linji 
Kolejowej z Jerozolimy do Lydda 


Wojna domowa w Chinach 


czy wojna zjednoczonych Chin z Japonją? 


Reuter donosi z Szanghaju: 
maniiest Rządu Chin Południo- 
wych, propagujący opór zbroj- 
ny przeciw Japonii, ma na celu 
zjednoczenie wszystkich Chiń- 
czyków-patrjotów.  Iniormacje 
japańskie o zatargu zbrojnym 
Kantonu z Nankinem są niezgo- 
dne z prawdą, ale isłotnie i tu i 
fam znać przygotowania wojen- 
ne. 

. 

Oficjalne koła chińskie o- 
świadczają, że nie otrzymały 
żadnej inłormacji co do sytua- 
cji w Chinach Południowych. 
Koła te przyznają, że pomiędzy 
Nankinem a Kantonem istnieje 
spór, lecz nie przewidują wy- 
huchu wojny domowej. Wedle 
doniesień japońskich z Kanto- 
nu, tamtejsze siły są oceniane 
na 140 tys. woj regularnych 
oraz 60 tys. milicji, będącej w 
stanie natychmiastowego pogo- 
towia. 

Koła kantońskie sądzą, że 
Kanton nie rozpocznie wojny z 
Nankinem, lecz będzie walczył 
w razie ałaku marsz. Czang- 
Kai-Szeka. Panuje obawa, że 
Nankin zamierza już oddawna 
podporządkować sobie nawpół 
miepodległy Rząd prowincji 
Kwantung. Obecnie władze kan- 
tońskie nie zamierzają prokla- 
mować całkowitej niezawisłości 
od Nankinu, lecz uczynią to w 
razie rozpoczęcia przez cen- 
tralny Rząd chiński kroków wo- 
jennych. 


sa 
Wedle doniesień z Hong-Kon- 
gu, sytuacja w Kantonie przed- 


stawia się normalnie Doniesie- 
nia japońskie o wybuchu wojny 
pomiędzy Kantonem a Nanki- 
nem uważane są w Kantonie ja- 
ko mające na celu odwrócenie 
uwagi od akcji japońskiej w pro- 
wincji Fa-Kien, gdzie, wedle nie 
potwierdzonych wiadomości, e- 
lementy projapońskie miały u- 
tworzyć Rząd autonomiczny 
przy poparciu części wojsk pri 
wincjonalnych, Rząd kantoński 


zarządził mobilizację £ pospiesz, 
nie wysyla wojska na granicę 
prowincji To-Kien, celem odpar 
cia ewentualnej dalszej agresji. 
Oficjalne czynniki w Kantonie 
zaprzeczają, jakoby Kanton miał 
zamiar wystąpić zbrojnie prze- 
ciwko Nankinowi, jednak wyda- 
ły zarządzenia obronne w pro- 
wincji Kuantung na wypadek za 
grożenia jej ze strony Fo-Kienu 
lub Nankinu. (PAT.). 


Zabiegi Schuschnigga 


Szef Rządu austrjackiego, zer- 
wawszy ze Stathembergiem, zdaje 
sobie sprawę, na jak kruchych pad- 
stawach opiera się jego Rząd i dla 
tego zabiega o poparcie hitłerow- 
ców anstrjackich, a z drugiej stro- 
ny chciałby pozyskać robotników. 


Mówią tedy, że w lipcu mają 
wejść da Rządu trzej nacjonaliści, 
znani ze swych sympaiyj hitlerow- 
skich (prof. Srbik, Gleiser-Horste- 
nau i Mannlicher). Dla ugłaskania 
robotnków ma powstać w łonie fa- 
szystowskiego Frontu Ojczyżnia- 
nego' specjalny Front Robotniczy. 
Oprócz tego prokurator zaniechał 
odwołania w sprawie niedawno 
skazanych socjalistów z tow. Sai- 
lerem na czele; prokurator uznał, 
że wyroki są zbyt łagodne i wniósł 
sprzeciw, który obecnie — z pole- 
cenia Rządu — cofnął. 


Uczeni o sporach 


Rektor uniwersytetu Karola w 
Pradze, profesor dr. Friedrich, — 
wystosował do profesorów wyz- 
szych uczelni polskich list po- 
Iwierdzający odbiór odpowiedzi 
na pismo uczonych czeskosłowac- 
kich w sprawie sporów między 
Polską a Czechosłowacją. 

Rektor Friedrich pisze m. in. w 
swoim liście: 

„Ze szczerą radością przyjęliś- 
my przyjazną odpowiedź Panów 
na nasze pismo i jesteśm; szcze- 
gólnie ucieszeni, że dzielą Panowie 


z nami dążenie, aby przyjazne 


stosumki, istniejące między siostrza 

nemi wyższemi uczelniami Polskii 

Czechosłowacji, zostały na nowo 

przywrócone między oboma brat- 

niem: państwami". 

List rektora uniwersytetu Karo- 
la w Pradze zapewnia, że wyższe 
uczelnie czechosłowackie wpływać 
będą w dalszym ciągu na przyja- 
zne ustosunkowanie się opinii lud- 
ności Czechosłowacji wobec Pol- 
skl i że wpływać będą, aby kom- 
plikacje polsko - czechosłowackie 
rozpairywane były spokojnie irze 
czowo.  (PRESS.). 


Równolegle do zabiegów Schu- 
schnigga o hitlerowców stara się o 
ich względy jego konkurent Star- 
hemberg, ale już bezpośrednio o 
hitleroweów niemieckich, poprzez 
posła niemieckiego w Wiedniu, Pa- 
Pena. Papen jednak, jak donoszą, 
odmówił rókowań ze Starhember- 
giem. 

Uczynił ta zapewne z tej prostej 
przyczyny, że oprócz Schuschnigga 
i Starhemherga sam Mussolini — 
jak już doniosły depesze — dąży 
do porozumienia z Hitlerem w spra 
wie austrjackiej. Mussolini w liście 
do Schtuschnigga miat zalecić mu, 
Dy nietylko nie zerwał wszystkich 
nici z hitlerowcami, lecz przeciw- 
nie — zacieśnił je. 

Prawdopodobnie w związku z 
tem zaleceniem, zwiastującem „no- 
wy kurs“ Mussoliniegc, Schusch- 
nigg, jak: podały depesze, udał się 
do Włoch. 


Badoglio w Neapolu 
a Negus w Londynie 


Do Neapolu przybyi marsz. Ba- 
doglio, powitany przez księcia Pie- 
montu, przedstawicieli władz i par- 
tji faszystowskiej, oraz tłumy, któ- 
re urządziły na jego cześć manife- 
stację. 

Ņ 

Wczoraj o godz. 13 wylądował 
w Southampton (Anglja) Negus 
wraz ze świtą. W porcie, gdzie 
byli obecni członkowie poselstwa 
abisyńskiego, nie urządzona żad- 
nego oficjalnego przyjęcia, poza 
manifestacją zgotowaną przez gru- 
Pe sympatyków Abisynji. (PAT.). 


rozerwano tory i spowodowano wy 
kolejenie się lokomotywy, która 
przewróciła się i zatarasowała dro 
gę. Władze kolejowe przystąpiły 
niezwłocznie do naprawłania toru. 

Mieszkańcy wiosek arabskich, 
położonych przy głównych trak- 
tach ostrzeliwują systematycznie 
autobusy Żydowskie. Naczelnicy 
wiosek połażonych w pobliżu Je- 
rozolimy i zamieszkałych wyłącz- 
nie przez ludność arabską, podda- 
ni zostali przesłuchaniu przez wła 
dze policyjne w związku z liczny- 
mi aktami teroru 1 sabotażu. 

O 
D 

Wedle urzędowych doniesień z 
Jerozolimy, ad chwili wybuchu roz 
ruchów aresztowano w Palestynie 
oknło 1100 Arabów i około 100 ży- 
dów. 
— 


Władze mandatowe w Palesty- 
nie wydały rozporządzenie, poleca 
jące komisarzom okręgu zmuszenić 
do otwarcia sklepów i przedsię- 
biorstw handlowych pod groźbą 
grzywny. Oddziały wojskowe o- 
trzymały uprawnienia policji. Wy- 
rób lub import materjałów wybu- 
chowych w Palestynie został zaka- 
zany. Nowy dekret stanowi pierw- 
sze zarządzenie władz mandato- 
wych, mające na celu złamanie 
strajku arabskiego. 

Nowoprzybyłe posilki wojskowe 
maja energicznie wystąpić celem 
przywrócenia spokoju. Droga gór- 
ska pomiędzy Jerozolima a Jafią 
jest zagrożona. Ruch zmniejszył 
się bardzo poważnie i odbywa się 
pod eskortą wojskową. 


nicjatywa Argentyny 


Rząd argentyński zwrócił się za 
pośrednictwem posła w Bernie do 
sekretarza Ligi Natodów z żąda- 
niem zwołania Zgromadzenia Ligi 
jednocześnie z posiedzeniem  Ra- 
dy Ligi, mającem się odbyć 16-go 
b. m. 

Rząd argentyński jest zdania, 
żę po aneksji Abisynji przez Wło- 
chy powstała sytuacja, którą na- 
leży corychlej wyjaśnić i dlatego 
Argentyna proponuje jako porzą- 
dek dzienny Zgromadzenia: 1) 
sprawa sankcyj, czy sankcje mają 
być utrzymane, wzmocnione, czy 
porzucone, 2] stanowisko Ligi w 
sprawie uznania czy nieuznania 
„Imperjum Rzymskiego". Gdyby 
oba te punkty rozstrzygnięto na 
korzyść Włoch, to Argentyna za- 
leca jeszcze trzeci punkt porząd- 
ku, mianowicie: sprawa relormy 
paktu gi. 

W uzasadnieniu swego żądania, 
Rząd argentyński stwierdza, że 
najwyższy już czas, by o zatargu 
włosko - abisyńskim zabrał głos 
ogół członków Ligi, a nietylko 


Rada Ligi, składająca się z 14-łu 
członków. Zwłaszcza małe państ- 
wa są bardzo zainteresowane spra 
wą abisyńską, o której rozstrzyga 
ly dotąd Anglja i Francja. 

Niewiadoma, jakie poparcie znaj 
dzie inicjatywa Argentyny. W 
Rzymie przyjęto ją niechętnie, O- 
bawiają się łam bowiem, że w 
Zgromadzeniu będzie zdecydowa= 
na większość przeciw - włoska — 
Mussolini nie wysłałby zapewne 
delegala na Zgromadzenie, ponie 
waż dał do zrozumienia, że nie 
będzie „współpracował“ z Ligą, 
zanim sankcje nie zostaną uchylo- 
ne. 

W Londynie inicjaływa argen- 
tyńska zrobiła duże wrażenie. — 
Nie spodziewano się tam, że Ar- 
geniyna bez porozumienia z An- 
glią zdobędzie się na samodziel- 
ny krok. Rząd angielski zajmuje 
stanowisko wyczekujące i decyzję 
swą uzależnia do pewnego stop- 
nia od poparcia inicjatywy argen- 
tyńskiej przez inne państwa. 


Obrona praw jednostki 


winna być podstawą nowego Kodeksu w Z.5.5.R. 


Prokurator Z. S. S. R. Wyszyń- 
ski zastanawia się na łamach „Iż- 
wiestij“ nad zagadnieniem refor- 
my sądownictwa sowieckiego. Au- 
tor kładzie nacisk na podniesienie 
autorytetu moralnego sędziów i 
proponuje, by wybór ich następo- 
wał na zasadzie tajnego i bezpo- 
średniego głosowania, co — zda- 
niem jego — zwiększy odpowie- 
dzialność sędziów przed pań- 
stwem i zwiąże ich ściślej z lud- 
nością oraz podniesie ich autory- 
fet. 

Jeżeli chodzi o zmiany w so- 
wieckim kodeksie karnym — to 
zdaniem Wyszyńskiego — podsta- 
wowym brakiem obecnego kodek- 
su jest jego niejasność oraz nie- 


dostateczna obrona praw i intere- 
sów jednostki. W obecnym kodek- 
sie obrona interesów jednostki, jej 
godności i dobra zajmuje drugo- 
rzędne miejsce. Pozatem kodeksy 
karne poszczególnych republik nie 
uwzględniają zmian, jakie zaszły 
w ciągu ostatnich 10-ciu lat w 
strukturze społecznej Z. S. S. R. 
Zasadniczej przebudowy wyma- 
ga również kodeks karro-pracedu- 
ralny. Chodzi tu o polepszenie 
metod pracy organów śledczych. 
Funkcje poszczególnych organów 
śledczych winny być ściśle roz- 
graniczone, np. zakres działania 
policji i organów prokuratorskich. 
(PAT.). 


W stratosferze przez Atlantyk 


W Dallas (st, Texas) skonstruo- 


wano nowy samolot do lotu stra- 
tosferycznego ponad Atlantykiem. 
Samolot ten, pilotowany przez 


Pangborna i Mouty-Mason'a, wy- 


słartuje dnia 12 b. m. z Nowego 


Jorku „usiłując przelecieć nad A- 
tlantykiem na wysokości 1500 me= 
trów. Piloci zamierzają odwiedzić 
Londyn, Paryż, Madryt, Amster- 
dam „a być może Berlin i Moskwę. 

(PAT.). 


W imię oderwania Sląska od Polski 


prowadzil robotę hitleryzmu w granicach Rzeczypospolitej 


Rozpoczął się w Katowicach 
przed Sądem Okręgowym proces 
przeciwko grupie osób, tworza- 
cych na tarenie Śląska organiza- 
cję niemiecko - hitlerowska pod 
nazwą: „National - Sozialistische 
Deutsche Arbeiter - Bewegung". 
Według aktu okarżenia sprawa 
przedstawiała się—w streszcze- 
niu — następująco. 

POCZĄTEK ROBOTY 

DYWERSYJNEJ 

W sierpniu 1935 r. uzyskano 
pierwszą wiadomość, że w okoli- 
cy Rudy i Nowego Bytomia two- 
rzy się Ściśle zakonspirowana of- 
gantzacja pod nazwą „National So 
zialistische Arbeiter Bewegung", 
której organizatorem i kierowni- 
kiem jest Paweł Maniura z Nowe- 
go Bytomia. 

W świetle dowodów, zebranych 
przed likwidacją, tudzież dowo- 
dów uzyskanych w toku śledztwa 
stan faklyczny przedstawia się na- 
stępująco: 

Data powstania organizacji N. 
S. D. A. B. na Śląsku przypada na 
maj 1934, kiedy to Paweł Maniura 
nakłonił do wspólpracy z sobą ask. 
Zająca i odebrał od niego przysię- 
gę. Dwa tygodnie potem odbyło się 
pierwsze zebranie nowozwerho- 
wanych członków organizacji w 
liczbie około 10 w mieszkaniu Za- 
jąca w Nowym Bytomiu. Dałsze ze 
brania odbywały się w miarę zgła- 
szania się nowych członków, wer- 
bowanych systemem łańcuchowym 
przez członków już przyjętych i 
zaprzysiężonych. 

„HEIL HITLER“ 


Z przyjęciem nowych członków 
do organizacji złączony był spe- 
cjalny ceremonjał. Do zgromadzo- 
nych kandydatów przemawiał je- 
den z kierowników, zagajając 0- 
krzykiem „Heil Hitler". Następo- 
wał krótki referat o celach i zada- 
niach N. S. D. A. B. Zmarły w toku 
Śledztwa Paweł Manlura zeznał: 
„jednem z głównych zadań N. S. 
D. A. R. było przyłączenie Górne- 
go Śląska spowrotem do Niemiec, 
o czem na każdem zebraniu mówi- 
łem. Po mojem przemówieniu w** 
wałem wszystkich obecnych do 
złożenia przysięgi na wierność tej 
organizacj, a  przedewszystkiem 
dla Htlera. Przysięgę składał ka- 
źdy członek zosobna w ten spo- 
ób, że powtarzał za mną następu- 
pujący tekst tej przysięgi (w języku 
niemieckim]: 

„Przysięgam przed Bogiem 
Wszechmogącym, że mówię szcze 
rą prawdę, nic nie zatajam. Znam 
tylko jednego wodza, który nazy- 
wa się Adolf Hitler. Walczę za 
jedno suwerenne mocarstwo, któ- 
re nazywa się Niemcy. Zobowią- 
zuję się wobec mego wodza do 
flepego posłuszeństwa, wiernego 
koleżeństwa i najwyższej obowiąz 
kowości aż do śmierci. Zohowią- 
muje się przez swą przysięgę mil 
czeć dopóty, dopóki mi wódz nie 
Tozwiąże języka. Tak mi Boże 
dopomóż! 

W okresie pierwszych kilku mie- 
sięcy istnienia organizacji nowych 
członków przyjmowal i zaprzysię- 
gał sam Maniura, który w miarę 
wzrostu organizacji do pełnienia 
tej funkcji upoważnił także Józefa 
Zająća i innych z Nowego Byto- 
mia, a gdy organizacja w ciągu r. 
1935 rozwinęła swą działalność 
także na terenie Katowic, zamiana 
wal t. zw. „Kreisleiterem" oskar- 
żonego Karola Przyklinga, a jego 
zastępcą Karola Penthera, z pra- 
wem przyjmowania I zaprzysięga- 
nia członków. 

STAN ORGANIZACJI 

Stan organizacji N. S. D. A. B. 
w grudniu 1935 r. przedstawia Ma 
niura w sposób następujący: Ja 
byłem fuhrerem, czyli „Gauleite- 
rem“ na województwo śląskie. Na 
stępnie było 2-ch Oberkreisleite- 
rów: Zając Józei i Nikolajczyk 
Gerhard. Zającowi podlegały pra- 
ce organizacyjne w pow. święto- 
chłowickim, częściowo w katowic- 
kim oraz w pszczyńskim i rybnic- 
kim, Nikolajczykowi natomiast w 
powiatach: Katowice, Tarnowskie 
Góry, Lubliniec i w pólnocnej czę- 
ści pow. świętochłowickiego. W 
Chorzowie funkcje Oberkreisleitera 
pełnił osk. Bednarski, Organizacja 
liczyła kilża tysięcy członków. 


CEL ORGANIZACJI 
Zasadniczym celem organizacji by- 
ło oderwanie Górnego Śląska od 
Pałski i przyłączenie go do Nie- 
miec, Fakt ten nie został zaprzecza 
ny przez żadnego z oksarżonych o 
ile nie wypierali się oni wogóle 
przynależności do tego związku. 
Niespornem jest, że na ten temat 
mówiono na każdem zebraniu. Po- 
wyższy cel miał być osiągnięty 
przy użyciu środków nielegalnych 
aż do wywolanła zbrojnego pow- 
stania włącznie. 

„Führer“ organizacji Maniura 
słale zapewniał na zebraniach o ist 
nieniu kontaktu organizacji z wła- 
dzami niemieckiemi. Jeszcze z koń 
cem r. 1934 za namową Maniury 
osk. Zając, jak sam zeznaje, udał 
się do Bytomia, gdzie w mieszka- 
niu prywatnem szwagra Maniury 
Goruckiego napisano pismo do kan 
clerza Hitlera mniejwięcej następu- 
iącej treści: 

„My niżej podpisani zebraliśmy 
się do tworzenia „National Sozia 
listische Arbeiter Bewegung“ na 
polskim Górnym Śląsku, Nasza 
organizacja liczy już 500 człon- 
ków. Powiadamiając kanclerza o 

powyższem prosimy o wyrażenie 

zgody i uznania naszej organi- 
zacji”. 

Osk. Zając twierdzi, że na pismo 
to nie otrzymano żadnej odpowie- 


| dzi, natomiast osk. Blinda oświad- 


cza, że na jednej z konferencyj u u- 
rzędnika niemieckiej policji polity- 
cznej Kozuba w Bytomiu, Maniu- 
ra, nawiązując do tego listu wyra- 
ził się, iż „pośrednio dostal odpo- 
wiedź". 

OBCE AGENTURY. 

Niezmiernie ciekawe są zezna- 
nia św. Alojzego Ptoka, który był 
w Rozbarku na jednem z zebrań 
N. S. D. A. B. Obecny tam był a- 
sobnik w mundurze oficera $. A. 
niemieckiej, który wywoływał z li 
sty poszczególnych członków, 
wprowadzał ich do osobnego po- 
koju I adbierał od nich przysięgę. 
W pokoju tym na stole ustawiony 
był portret kanclerza Hitlera, obok 
plonzły dwie świece, składający 
przysięgę stawał przed portretem 
między dwoma członkami S$. S. 
niemieckiej, a oficer S. A. dykto- 
wat rotę przysięgi, którą przysię- 
gający powtarzał, Przed odebra- 
niem przysięgi oficer S. A. pytał 
składającego przysięgę czy wieo 
co chodzi, a gdy ten mówił, że nle 
wie, oświadczył, że chodzi a 
„Kampfbund* („Związek walki”) 
na polskim Gómym Śląsku, który 
ma na celu odebranie Górnego ślą 
ska i że składający przysięgę ma 
się ofiarować ojczyźnie. Pozatem 
świadek ten opisuje, Jak razem z 
osk. Pilorzem wyjeżdżał do Byto- 
mia, gdzie w prezydjum policji 
konferowano 2 różnymi urzędnika- 
mi na temat organizacji N. S. D. 
ADB 

W ścisłym związku z zeznania- 
mi św. Ptoka pozostają dowody 
rzeczowe w pastaci sprawozdań 
Pilorza, wysłanych do Niemiec 
najprawdopodobniej na ręce sekre 
tarza niemieckiej policji politycz- 
nej Pethego. Sprawozdanie to — 
jak wyżej już zaznaczono, dosta- 
wały się da rąk policji polskley 
W NIEMCZECH WIEDZIANO... 

W oparciu o treść przytoczo- 
nych w akcie oskarżenia dowo- 
dów z calą stanowczością stwier- 
dzić należy, że urzędowe czynni- 
ki niemieckie poinformowana a 
fakcie istnienia organizacji N. S. 
D. A. B. na terenie polskiego Gór 
nego Śląska, a jej działalności i 
celach. Ponieważ 

a) do kanclerza Hitlera przywód 
cy organizacji Maniura i Zając pi- 
sali specjalny memorjał w spra- 
wie N. S. D. A. B., 

b) Pilorz z towarzyszami napi- 
sał w tejże sprawie pismo do re- 
jencji w Opolu, 

c) Pilorz i inni informowali a or- 
ganizacji N. 8. D. A. B. konsulat 
generalny niemiecki w Katawicach 
żądając w tej sprawie urzędo- 
wych wyjaśnień, których im też 
udzielono w tym sensle, iż wie 
dze niemieckie nle znają takiej or- 
ganizacji, 

d) naskutek interwencji człon- 
ków organizacji N. S. D. A. B. o- 
bywateli polskich, policja niemiec 


ka zajęła przechowywane w By- 
tomiu legitymacje członkowskie i 
inne dokumenty organizacji N. S. 
D. A. B., niemniej przeprowadza- 
ła w tej sprawie formalne docho- 
dzenie przez protokularne przesłu 
chiwanie w biurach policji lez- 
nych członków organizacji oby- 
wateli polskich, których nawet te- 
lefonicznie z Polski wzywano do 
przesłuchiwania, 

e) członkowie organizacji N. S. 
D. A. B. obywałele polscy, zamie- 
szkali na terenie woj. śląskiego, w 
większych nawet grupach przyby 
wali da Byłomia, gdzie zwłaszcza 
w miesiącach ad grudnia 1935 da 
lutego 1936 roku odbywała się 
masowe zaprzysiężenie nowych 
członków w świetlicach wojsko- 
wych organizacyj narodowo - „so 
cjalistycznych", których członko- 
wie umundurowani  legiłymowali 
wchodzących, a osoby w mundu- 
rach S. A. odbierały przysięgę or- 
ganizacyjną, 

i] urzędnicy niemieckiej policji 
kryminalnej, jak Baron, oraz poli- 
cjl politycznej, jak Borzucki i Ko- 
zub, utrzymywali częsty kontakt 
z przywódcami i poszczególnymi 
członkami organizacji N. S. D. A. 
B. i przyjmowall delegacje jej 
członków, obywateli polskich, — 
chcących wyjednać za pośrednic- 
twem tych urzędników aprobaię 
władz niemieckich dla ich działal- 
ności w organizacji na terenie 
Polski. Współpraca tych urzędni- 
ków policyjnych z przywódcami 
N. S. D. A. B. była tak ścisła, iż 
uważano ich w gronie bardziej 
wtajemniczonych członków, za 
kierowników bytomskiej centrall 
N. S. D. A. B. Urzędnik Kobuz or- 
ganizował także na terenie pols- 
kiego Śląska kontrwywiad — usl- 
łująe welągnać da tej pracy Ma- 
niurę. 

W tych warunkach nie może u- 
legać żadnej wątpliwości, że Ko 
zub i jego towarzysze działali w 
interesie obcego państwa w rozu- 
mieniu art. 98 K. K., a to tak z u- 
wagi na zajmowane stanowisko i 
związane z niem uprawnienia, — 
jak niemniej z uwagi na charakter 
ich działalności. 

Oskarżeni wogóle nie przeczą, 
by wiedzieli w jakim charakte 
rze działają Kozub i towarzysze, 
gdyż właśnie dlatego, że mieli tę 
świadomość oraz oparte na przy- 
toczonych wyżej faktach prze- 
świadczenie, iż władze niemieckie 
są poinformowana a istnieniu, — 
działalności i celach organizacji 
udawali się do Kozuba w delega- 
cji bądż pojedyńczo i z nim poro- 
zumiewali się, prosili o wyjedna- 
nie u jego władz przełożonych, do 
klórych nie mieli bezpośredniego 
dostępu, aby przedstawiły ich pa- 
słulaty władzom berlińskim, posiu 
laty te zaś szły w tym kierunku, 
aby alicjalne czynniki niemieckie 
uznały organizację i dały swoją 
zgodę, a cwentualnie i pomoc dzia 
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lalności oskarżonych zmierzającej 
do oderwania polskiego Śląska ad 
Polski, a więc do popelnienia prze 
stępstwa z art, 93 K. K, Tak więc 
działalność oskarżonych Zająca, 
Berneckera, Bednarskiego, Blindy, 
Mordziela, Wawrzynka i Dzien- 
dziela wyczerpuje wszystkie l- 
stotne cechy zbrodni z art. 98 K.K. 
.. 


Do akłu oskarżenia dolączony 
jest wykaz osób podlegających 
wezwaniu na rozprawę, a miano- 
wicie: oskarżeni w liczbie 119, z 
których tylko 6-ciu odpawiada z 
wolności, pozostali zaś znajdują 
się w więzieniu oraz 13-iu świad- 
ków. Ponadto dołączone zostały 
do akt dowody rzeczowe, w szcze 
gólności listy członków N. S.D. 
A. B., zapiski i korespondencje o- 
skarżonych. 

.. 
s 

Od siehie dodamy, że treść aktu 
oskarżenia potwierdza w całej peł- 
ni wszystko to, cośmy pisall o dzia 
łalności hitleryzmu niemieckiego 
na Śląsku. WNIOSKI są chyba zu- 
pełnie jasne; omówimy je zresztą 
osobno. 


Oskarżeni w liczhie 113 wpro- 
wadzeni zostali na salę rozpraw 
poil silną eskortą policji i umiesz- 
czeni zostali na ławach ustawio- 
nych w 10 rzędach. Wobec szczu- 
płości miejsca na sali rozpraw, pu- 
bliczność nie została dopuszczona. 
Oskarżonych bronią z urzędu ad- 
wokaci: dr. Arendt, adw. Daab i 
adw. dr. Kwiatek, ponieważ żaden 
z adwokatów nie chciał podjąć się 
dobrowolnie obrony, agentów hit- 
lerowskich. 

Przy stole sprawozdawców za- 
siedli llczni przedstawiciele prasy 
miejscowej polsklef i 
oraz specjalni wysłannicy dzienni- 
ków stołecznych. 

O godz. 9.45 na salę weszli człon 
kowie komplelu sędziowskiego w 
osobach: przewodniczący — wice 
prezes Sadu Okręgowego dr. Zdzł 
sław Arct, sędziowie watanci p.p. 
Herwy i Głowacki oraz sędzia za- 
pasowy dr. Kaucki. Oskarża prok. 
sądu okr. dr. Początek. 

Przewodniczący trybunału przy 
stępuje do sprawdzania obecnoś- 
ci oskarżonych, przyczem okazuje 
się, że czterech z pośród odpowia- 
dajacych z wolnej stopy, a mjano- 
wicie osk. Urbanek, Lechik i dwaj 
bracia Dlugajowie nie stawili się, 
wobec czego przewodniczący za- 
rządza wyłączenie ich ze sprawy z 
równoczesneni rozpisaniem listów 
gończych. Ustalenie generalij zaj- 
muie blisko godzine czasu. Oskar- 
żeni, z wyjatkiem dwóch, adpowia 
daia na zadawane im pyłania w 
ięzyku polskim. 

Następnie sędziowie Herwy i Gło 
wacki odczylują na zmianę akt os- 
karżenia, obejmujący 43 strony pi- 
sma maszynowego. O godz. 11.45 
odczytywanie aktu oskarżenia za- 
słało ukończone i przewodniczący 
zarządził krotkę przerwę. 


Wszelkie zaburzenia w płucach 


mogą prowadzić do gruźlicy, toteż muj roślinę chińską Schin-Schen. Uodpar: 


sza być one wcześnie leczone i usu- 
wane, Przy uczuciu duszności, chryp- 
ce, zaflegmieniu, kaszlu stosuje się 
zioła magistra Wolskiego ze znak, 


ochr. „Pulmosa”, zawierające rzadką | 


niają one organizm i lagodzą cier- 
pienia płucne. 
Wytwórnia: Magister WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14. 


Wczorajsze obchody 


tnięgięcjolecia urzędowania 


Prezydenta Mościckiego 


W dniu obchodu 10-lecla urzę- 
dowania Pana Prezydenta Rzpiltej 
prof. Ignacego Mościckiego stoli- 
ca przybrała odświętny wygląd. 

Ze wszystkich gmachów państ- 
wowych i domów prywatnych pa 
wiewają flagi o barwach narodo- 
wych. 

W starannie przybranych wy- 
stawach i oknach domów widnieją 
portrety dostojnego iubilała. Uti- 
caml miasta przeciągałą oddziały 
wojska oraz hufce przysposobie- 
nia wojskowego, kierując się na 
plac rewji. 

O godz. 9-tej Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się do ka- 
tedry, gdzie |. E. ks. kardynał Ka- 
kowski w otoczeniu licznego du- 
chawieństwa odprawił uroczystą 
mszę św. na intencję dostojnego 
jubilata. 

W chwili gdy w kałedrze od- 
bywało się uroczyste nabażeńst- 
wo, na plan rewji na Polu Moko- 
łowskiem poczęły napływać nie- 
zliczone delegacje organizacyj i 
stowarzyszeń z poczłami szłanda- 


rowemi, zajmując miejsca na prze 
ciwko trybun. 

Punklualnie o godz. 10-tej wi- 
tany hymnem narodowym przy- 
był na plac rewji P. Prezydent 
Rzplitej, oczekiwany przez gene- 
ralnego inspektora sit zbrojnych 
gen. Rydza - Šmigłego i p. mini- 
stra spraw wojskowych gen. Ka- 
sprzyckiega. 

O godz. 10.15 rozpoczęła się de 
filada prowadzona przez dowód- 
cę DOK. ! gen. Trojanowskiego, 
w której wzięły udział oddziały 
wojskawe i organizacie przyspa- 
sobienia wojskowego, witane ser- 
decznie okrzykami przez publicz- 
ność. 

Po skończonej rew]i Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, żegnany 0- 
wacyjnie przez tłumy publiczna- 
ści, odjechał na zamek. 


W związku z jubileuszem 
przez cały dzień wpływały na Za- 
mek bardzo liczne depesze z kra- 
ju i zagranicy z życzeniami dla 
dostojnego jubilata. (PAT.). 


Międzyn. Federacja Przyjaciół Ligi Narodów 


obraduje nad sprawa Mdicynji 


Obradujący w Glasgow kongres 
międzynarodowej federacji stowarzy- 
szeń przyjaciół Ligi Narodów odbył 
plenarne posiedzenie pod przewod- 
nietwem Henri Rolin (Belgja), któ- 
ry odezytał rezolucję w sprawie kon- 
fliktu włosko - abisyńskiego, zreda- 
gowang przez komisję polityczną — 
Rezolucja nalega, aby członkowie LI- 
gi Narodów kontynuowali wysiłki w 
kierunku  oalągnięcia rozwiązania 
konfliktu, które byłoby do przyjęcia 
dla Ligi Narodów, domaga się utrzy 
mania i zaostrzenia sankcyj Oraz ża 


| [leca stowarzyszeniom przyjaciół I- 


gi Narodów, aby podwoiły wysiłki w 
kierunku zmobilizowania opinii pub- 
licznej na rzecz powrotu poszanowa- 
nia prawa międzynarodowego. Re- 
zolucja podkreśla, że Włochy za- 
wdzięczają swe powodzenie użyciu 


Wystawa Pięknej Koi 


Z okazji zjazdu bibljotekarzy pol- 
skieh i IX konferencji Międzynaro. 
dowego Komitetu Bibljotek, Towa- 
rzystwo Bibljofiłów Polskich zorgani 
zowało w Warszawie wystawg nięk- 
nej książki polskiej. 

Nazwa ta jest zbyt rożległa, gdyż 
organizatorzy wystawy położyli 
główny nacisk nie na walory grafi- 
czne książki, leez na piękna jej eza- 
ty zeumętrznej, a więc na piękno jej 
oprawy. Rozumie się samo przez aw, 
że druki, wystawione przez bibljojia 
tów, są również pięlnieni drukami, 
lecz widz, zwiedzający wystawą — 
może mię przedewszystkiem rozkoszo 
wać majstersztykami kunaztu intro- 
ligatorakiego. 

Wystawa siiłada się z czterech 
działów. Dział pierwszy obejmuje 
sto wybranych siążek w Warsza- 
wie. Znajdujemy tu dziela o Warsza 
wie, poczynając od XVI stulecia, — 
koñezņa zaś na współczesnych ozdob 
nych drukach, 

Dzial drugi zawiera kilkadzieniąt 
oprawnych druków od XVI do KIX 
w. Dzieł tych użyczyły wystawcom 
publiczne i prywatne bibljoteki war 


szczeście sprzyja 
AWolańska. 


nie wahajcie się więc 
wyjść na społkanie 


w kolek 


a 
A szczęścia i nie zwlekając 
nabądźcie szczęśliwy 
los 1-ej klasy 36 L. P, 


turze 


Centrala: Warszawa, 


owy Świał 19. 
Oddzialy: w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Za- 
mówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrótnie. 
Konto P. K. O. 7192. 


Ciągnienie 18 czerwca. 


gazów wbrew traktakom, 1 oświad- 
cza, że autorytet Ligi Narodów oraz 
poszanowanie zobowiązań stanowi za 
sadniczą sprawę z punktu widzenła 
pokoju światowego. Rezolueja pod- 
kresla wreszcie konieczność utrzy: 
mania niepodległości i nietykalności 
wszystkich narodów przeciwko jakiej 
kolwiek agresji z zewnątrz. Rezolu. 
cję kongres uchwalił jednomyślnie. 

Następnie przedstawiciel Anglji 
Noel Baker domagał słę zakazn zA- 
wijania statków do portów włoskich 
Gen, Smuts ndesłał ne kongres ps- 
mo, domagające się utrzymania s%ń 
kcyjj W zakończeniu posiedzenia 
Jord Cecil oświadczył, że wierzy w 
opinię brytyjską, która coraz bar- 
dziej wyraźnie pragnie pokoju w ca- 
tym świecie. 


ki Polskiej 


szawakie, © wyborze książek róże 
strzygały ich oprawy, przedewszyst= 
kiem zać t. zw. superexlibrisy, czyli 
znaki własnościowe, wytłoczone przez 
introligntora na oprawie książki, 
Dział trzeci obejmuje majeterszyje 
li współczesnych polskich artystów, 
introligatorów, poczynając od Rona 
wentury Lenarta, poprzez Zofię 
Debickq, Wladyslawa Grabowskiego, 
Annę Hofmanową, zakład R. Jaho- 
dy, w Krakowie, H. Karpińska, A. 
Michalska, J. Rcemaniko, A. Semko= 
wieza we Lwowie, H, Zawiatowakiea 
go, R. Zjawińskiego, F. J. Radzie 
szcwskiego, na Państwowej kate 
w Warszawie kończqe. Oko pieści in 
cala gama wspanialych pomysłów 
artystycznych, zaklętych w skórę A 
tłoczone w niej złotem ornamenty 4 


napisy- 
Dział czwarty, zamykający wysta 
wę, składa się z eksponatów (poszcze 


gólnych polkieh Towarzystw biblio 
filskich oraz Oficyny Samuela Też 
kiewiczą we Florencji. 

1. M. 


Zwycięski straik 
w fatryce Altesse-Wisła 


w Krakowie 

Strajk „polski” w fabryce Alte- 
sse — Wisła w Krakowie zakoń- 
czył się zwycięstwem robołników: 
którzy uzyskali podwyżkę i umo- 
wę zbiorową. 


Zwycięski strajk 
w cegielni w Wieliczce 
W Wieliczce zakończył Sie 
strajk w cegielni. . 
Robotnicy uzyskali podwyżkę i 
umowę zbiorową. 


Pokwitowania 
Dla rodzin po poległych 
w Krakowie. 
Polska Spółka Hutników w Skiet 
niewicach zł. 200. 


Na Czerwone Harcerstwo, 
S.A. zł 1. 
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Walczymy o prawo do wiedzy 
Papierowe walki... Papierowi ludzie 


Bieżący rok szkolny rozpoczął 
się pod powszechinem wrażeniem 
grożącej szkolnictwu katastrofy. 
w całej prasie bito na alarm. Nikt 
nie miał wątpliwości, że szkolnic- 
¿yo nasze stoi w obliczu kajastra- 
fy, że załamał się na całej linji plan 
szkolny, że wogóle o żadnej pla- 
nowej rozbudowie szkolnictwa nie 
może być mowy, o ile nie stworzy 
się odpowiednich podstaw materjal 
nych, wyrażonych w określonych 
cytrach budżetu. Sąd apinii publi- 
cmej wypowiedział się niedwuzna 
cmie w sprawie „reformy szkol- 
nej”, przeprowadzanej z arbitralna 
ścią megałomanów przez oświato- 
wych dzlałaczy sanacyjnych Po- 
nad wszelką wątpliwość, nieodpar 
łą wymową faktów i cyfr zostało 
udowodnione, że znachorskie me- 
tady ratowania szkolnictwa braci 
jędrzejewiczów, zmierzające do 
pomieszczenia zwiększonych rocz 
ników dzieci bez powiększenia ilo- 
ki szkół 1 etatów nauczycielskich 
i przy zmnlejszonym budżecie o- 
śwłaty, nle uratowały sytuacji w 
sensie lościawym, pogorszyły zaś 
jakość nauczania w zastraszający 
sposób. Mimo przepełnienia szkół 
powszechnych, obciążenia nauczy- 
ciela nadmierną, ponad siły ludz- 
kle pracą, wprowadzenia bezpła- 
mych praktykantów wciąż pozosta 
je ogromna ilość dzieci poza szko- 
łą. Nauczanie zaś w stworzonych 
obecnie warunkach częstokroć sa 
mą naukę czyni fikcją, czego ja- 
skrawym dowodem jest wynik eg- 
zaminów abiturjentów szkół pow- 
szechnych do szkoły średniej i ma 
sowo występujące w ostatnich cza 
sach przejawy powrotnego anal- 
fabetyzmu. Wszystko to, a czem 
w tej chwili piszemy, aż do 
znidzenia powtarzane była w clą- 
gu roku przez prasę wszystkich ad 
deni. Katasirofalny stan szkolnie- 
twa stwierdzany był wielokrotnie 
nietylko przcz prasę opozycyjną, 
ale i przez sanacyjną. Mówlona a 
katastrofie szkolnej szeroko na 
zjazdach i kongresach urzędowych 
I półurzędowych organizacy| typu 
Z. N. P., stwierdzały fakty kata- 
strofy czynniki, które miały decy- 
dujący głos w sejmie | senacie, u- 
chwalającym budżet, te czynni 
na które bezpośrednio spada od- 
powiedzialność za takie a nie in- 
ne kształtowanie naszej rzeczywi- 
słości, 


A skutek realny tych papiero- 
wych walk? 


$ Ci sami ludzie, którzy rozdziera- 
li szaty nad losem dziecka polskie 
go, pozbawionego bądź dobrej, 
bądź, jeżell chodzi o zgórą miljon 
dzieci, wogóle szkoly, z całym spa 
kojem uchwalali hudżet, który ten 
slan rzeczy utrwalał. Dla uświado 
mienia sobie tego rozstępu pomlę 
dzy połosłownem biadoleniem nad 
szkolnictwem a pozyływnem usto 
sunkowaniem się do sprawy szkol 
nej, pouczające jest zestawienie 
1ozpacziiwych artykułów o stanie 
szkolnictwa np. w „Kurierze Po- 
tannym" ʻi stanowisko tegoż pis- 
ma w okresie debaty nad budżetem 
szkolnym w sejmie, względnie ro- 
ię naczelnego redaktora tego pis- 
Ma i posta na sejm w uchwalaniu 
budżetu. Nie mniej charakterysty- 
czne dla tego rozstępu jest zesta- 
wiernie mów, referatów i artyku- 
łów przedstawicieli Z. N. P. na 
przeróżnych z mniejszym lub wię- 
Kszym hałasem urządzanych zgro 
madzeniach z rolą przedstawicieli 
ŻE związku w sejmie l senacie, 
degraną podczas wspomnianej 
debaty sejmowej, 


Opinia publiczna wyraziła nie- 
znacznie swój sąd o  „refor- 

€ szkolnej“ braci Jędrzejewi- 
"ów, niedwuznaczny sąd o tej re- 
lormle wydało samo życie: kilka- 
rs ia praktyką — coraz większy 
=; wytwarzający się zarówno 
ię zpolnietwie powszechnem jak 
p pedniem 1 wyrażne obniżenie po~- 
wałka mimo nadmiernej pracy mło 
ieży | nauczycieli — mimo to z 
fome, tporem realiztje się łĘ re- 
A prasa a nawet tegoroczne 
stwie |  Ministerjum _ Oświaty 
rdziły nadmierny  biurokra- 

ze Przytłaczający szkolnictwo 
ha cie biurokratyzm i tę- 
Una £dowszczyzna, _nieliczenie 
" Warunkami życia nietylko nle 


maleją, ale przeciwnie na niektó- 
rych odcinkach szkolnictwa jesz- | 
cze wzrosły. Datyczy to zwłasz- 
cza szkolnictwa prywatnego. Jak 
dawniej mimo szalejącego kryzy- 
su stawia się szkole prywatnej 
wymagania materjalne, których 
zrealizowanie czyni szkołę prywat 
ną dostępną tylko dla najbogat- 
szej młodzieży mimo niesłychanie 
niskich uposażeń nauczycielskich. 
Tak np. w roku przyszłym w 
myśl wymagań władz dla prowa- 
dzenia zajęć z fizyki w jednej kla- 
sie IV według nawego programu 
szkoły będą muslały zakupić po- 
mocy szkolnych za sumę około 
8.000 złotych. Jak dawniej nisz- 
czy wszelki twórczy wysiłek szko 
ły i nauczyciela arbitralność urzęd 
ników administracji szkolnej, 
traktujących swój skromny doro- 
bek  teoretyczno - pedagogiczny 
jak prawdy objawione | sprowa- 
dzających przez to nauczanie i 
wychowanie do męczącego mło- 
dzież | nauczycielstwo szablonu. 

Na terenie szkolnictwa powsze- 
chnego wyrazem  tryumiu binro- 
kratyzmu jest coraz gwałtownief- 
szy atak na samorządy szkolne — 
zmierzający da całkowitego usu- 
nięcia wpływu czynnika obywa- 
telskiego na szkolnictwo. 

Ten stan rzeczy doprowadzić 
musl do wniosku. że obfity w o- 
statnim roku ruch prasowy, wszy 
stkie zjazdy i kongresy, wszyst- 
kie uchwały i protesty podejmowa 
ne przez dzłałaczy abozu prorzą- 
dowego miały spelnić tylko zada- 
nie klapy bezpieczeństwa dla od- 
prowadzenia na ślepy tor groma- 
dzącego się i coraz powszechnie|- 
szego niezadowolenia opinii pu- 
blicznej ze stanu naszego szkolni- 
ctwa. 

W tych warunkach tem więk- 
szego znaczenia nablera szczera 
obrona zagrożonej szkoły, podję- 
ta przez robotnicze I ludowe to- 
warzystwa oświatowe (| związki 
zawodowe. 

Z uznaniem też należy powiłać 
ostatnią pozycję w tej akcji: bro- 
szurę Rafała Praskiego, pod tytu- 
łem: „Walczmy o szkołę”, wyda- 
ną przez Komiłet Szkolny towa- 
rzystw oświatowo - kulluralnych 


i związków zawodowych. Broszu- 
ra składa się z 2 części. Pierwsza 
zawiera rzeczową i druzgocącą 
krytykę polityki szkolnej w ostat- 
niem pięcłolgciu, ujawnia podszew 
kę społeczną i polityczną tej po- 
lityki szkolnej. I tem różni się za- 
sadniczo od bladolenia na temat 
szkolnietwa „sanacyjnej* prasy 
„sanacyjnych" organizacyj, usiłu- 
jących przedstawić  katastrolę 
szkolną jako zjawisko żywiołowe, 
za kłóre nikt nie ponosi odpowie- 
dzialności. Tę odpowiedzialność 
za stan obecnego szkolnictwa w 
większym jeszcze stopniu ustała 
druga część broszury, podająca 
realny projekt wyprowadzenta 
szkolnictwa z katastrofalnej sytu- 
acji, Projekt przedstawiony w bro 
szurze nie jest ani jedynem moż- 
liwem wyjściem, anl najradykal- 
niejszem, jest natomiast niewątpit 
wie możliwy da zreallzowania na- 
wet w obecnych warunkach gos- 
podarczych. Jest więc świadect- 
wem, że postawa hezradnego uty- 
skiwania nie jest jedyną postawą, 
którą wabec katastrofy szkolnej 
mogą zająć ci, którzy bądź bez- 
pośrednio, bądź pośrednio biorą 
odpowiedzialność za obecną rze- 
Czywistość w Polsce. T. S. 


O szkołę dla dzietka robotniczego 


Każdy rok trwania ustrołu ka-| 
pitalistycznego pogłębla dezor- 
ganizację zarówno gospodarczego 
jak i kuluralnego życia w Polsce. 

Jednym z przejawów tej dezor- 
ganizacji jest rosnący analfabe- 
tyzm, katastrofalny stan oświaty 
powszechnej i fala obskurantyz- 
mu, zalewająca szkotniectwa aka- 
demickie. 

Upadek oświaty w Polsce naj- 
dotkliwiej godzi w klasę robotni- 
czą i w masy chłopskie. Półtora 
miljona robotniczych i chłopskich 
dzieci pozbawiono szkoły ele- 
mentarnej. 

Olbrzymia większość proletarjac 
kich dzieci uczęszcza do szkół nl- 
żej zorganizowanych. W ciasnych 
izbach szkolnych tłoczą się dzlesiąt 
ki dzieci wynędzniałych, żle odży- 
wionych, źle odzianych i przemę- 
czonych pracą flzyczną oraz fatal- 
nemi warunkami codziennego by- 
towania w przeludnionych cha- 
tach i rohatniczych suterynach, 

Siedmioletnia szkoła pozostaje w 
dalszym ciągu fikcją. Na podsta- 
wie nowej ustawy organizuje się 
szkoły, w których dziecko ma prze 
bywać wprawdzie siedem lat, ale 
w trzeciej klasie musi być dwa la- 
ta, a w czwartej aż trzy. Dwu- 


Wybory w Zgierzu 


Zwycięstwo P.P.S. 


i Klęska Str. Narodowego 


Niedzielne wybory da Rady miej 
skiej ZGIERZA zostały słusznie 
zrozumiane, jako przejaw charak- 
ferystyczny tych PRZEMIAN, któ- 
rych w łódzkim okręgu przemy- 
sławym można się bylo spodzie- 
wać. Opanowanie okręgu przez 
nastroje t. zw. narodowe, innemi 
słowy — przez naśladownictwo hl- 
tleryzmu, trwala niedlugo. Klasa 
robotnicza słaneła zwarcie przy 
swolm PRAWDZIWYM  sztanda- 
rze. 

w 


wyborach uczestniczyło 


11.809 osób, 73,49 — uprawnio- 
nych. Przesunięcia są zupełnie wy 
raźne: 

STR. NARODOWE poprzednio 
16 mandatów, teraz — 10; 

P. P. S. poprzednio 5 mandatów, 
teraz 11; 

„Sanacja* poprzednio 8 manda- 
tów, teraz 5; 

mandaty dodatkowe atrzymall 
ponadto Żydzi mieszczańscy 1 
Niemcy mieszczańscy. 

Decydujące jest właśnie to MA- 
SOWE ODEJŚCIE wyborców ra- 


Co to są „rexiści”? 


Wyniki wyborów belgijskich 
przyniosły poważny sukces nie- 
znanej dołychczas partji „rexi- 


1935 trysnął skądciś dla Dogrella 
į jego partji obfity strumień złota: 
ex-bokser i awanturnik zakłada 


stów", którzy uzyskali zgórą dwa- | szereg pism, prowadzonych na sze 


dzieścia mandatów, odbierając je 
innym  stronnictwom  burżuażyj- 
nym z katolikami na czele. Jakie 
są cele i dążenia głośnej ni stąd ni 
zowąd partji „rexistów", kto stoi 
na jej czele, I kto ją usilnie popie- 
ra, — o tem mówią coraz dokład- 
niej nadchadzące z Belgji iniorma- 
ele. 


Przywódcą — czy może lepiej 
„fflhrerem” — „rexistów" jest nie- 
jaki Leon Degrelle, człowiek zale- 
dwie 35-letni, mający za sobą bar- 
dzo burzliwą | urozmaiconą prze- 
Szłość. Degrelle nie posiada żadne- 
go prawie wykształcenia, próbo- 
wał natomlast najrozmaitszych za- 
jęć i zawodów, był kolejno drwa- 
lem, górnikiem, posłańcem, bokse- 
rem, marynarzem i — statystą fil- 
mawym. Włócząc się przez szereg 
lat po różnych krajach Ameryki 
Środkowej, Degrelle wzląt udział 
w walkach religijnych w Meksyku, 
wysłępując po stronie partji klery- 
kalnej Tu został aresztowany i 
skazany na 10 lat więzienia; udało 
mu się jednak zhiec, a po różnych 
przygodach dolarł wreszcie do oj- 
czyzny, gdzie wstąpił do partji ka- 
tolickiej, najwidoczniej z zamia- 
rem robienia karjery politycznej. 

Ale działalność Degrella w tem 
stronnictwie trwała niedługo; jego 
demapogja, wybujałe ambicje osa- 
biste I usposobienie awanturnicze 
skłoniły władze partji do pozbycia 
się w r. 1934 niepożądanego „dzia- 
łacza", Degrelle odszedł wraz z 
garstką zwolenników i przystąpi 
do organizowania nowego, konku- 
rencyjnego stronnictwa pod nie- 
zwykłą, zaiste, nazwą, „Christus 
Rex" („Chrystus - Król). W roku 


roką skalę a rozdawanych niemał 
za darmo, prowadzi gwaltowną, ha 
łaśliwą i nieprzebierającą w środ- 
kach agitację przeciwko Rządowi i 
urządzeniom konstytucyjnym kra- 
ju, węszy i wykrywa ciągle jakieś 
„Skandale“, atakuje wszystko i 
wszystkich dokoła. Te niewybred- 
ne metody demagogiczne, wspiera- 
ne pieniędzmi ptynącemi., zzew- 
nątrz przyniosły Degrellowi w wy- 
borach parlamentarnych sukces 
doraźny i efektowny, Jest jednak 
rzeczą prawie pewną, że — gdy 
trzeba będzie przejść od gadania 
i awantur do pozytywnej pracy par 
lamentarnej, pp. „rexiści” nie zda- 


| a ZZA 


Sprostowanie 


W podanym przez ras wczoraj 
składzie nowowybranych władz 
Związku Prac. Komunalnych i Inst. 
Użyteczności Publicznej podane 
zostało mylnie nazwiska tow, Len 
ka w spisie zastępców. 

Tow. Lenk (Piotrków) wszedł 
do Zarządu Głównego nie jako za- 
stępca, ale jako członek Zarzadu. 
| ae 

Ukazała się ciekawa co do tre- 
ści i ciekawle napisana książka 


JÓZEFA NOWICKIEGO 
E 


WSPOMNIENIA STAREGO 
DZIAŁACZA. 

Autor przeznaczy! dochód cał- 
kowity na fundusz prasowy „Ro- 
botnika“. 

Cena 1 zł, Nabyć książkę moż- 
na w naszej Administracji (War- 
szawa, Warecka 7). 


p. 


dzą egzaminu dojrzałości politycz- 
nej, skompromitują się w bardza 
krótkim czasie i żadnej poważniej- 
szej roli w państwowem życiu 
Belgji nie odegrają. 

Program „rexistów* jest dość 
prosty, jasny i skądinąd — znany 
wskazuje on wyraźnie na charak- 
ter ideologiczny partji Degrella, 
nie pozostawiając przyłem żad- 
nych wątpliwości co do źródła Jej 
natchnień i... subsydjów. „Rexiś- 
ci" dążą do stworzenia „attoryta- 
tywnego' państwa totalnego, 
przyczem klerykalizm ji nacjona- 
lizm reżymu maskowałby jego i- 


stotne cele klasowe. Wszystkie 
stronnictwa polityczne (oczywiś- 
cie, prócz faszystów Degrelia] zo- 
słalyby rozwiązane, podobnie jak 
związki zawodowe i organizacje 
rohotnicze, Biorąc wzór z pewne- 
go półpłówka, grającego aktual- 
nie rolę „wodza naradu“ w jed- 
nem z państw Europy, Degrelle 
straszy belgijczyków, że gdy o- 
bejmie władzę, „potoczą się liczne 
głowy” (N. 

Co do polityki zagranicznej, 
„rexiści* domagają się rozwiąza- 
nia sojuszu Belgji z Francją, pro- 
ponując zamiast tego zbliżenie się 
do hitlerowskich Niemiec, Mialo- 
by to przynieść jakoby nietylko 
załatwienie istniejących dziś po- 
między Belgją a Niemcami trud- 
ności, ale również — rozwiązanie 
kwestji flamandzkiej, będącej po- 
ważnem zagadnieniem wewnętrz- 
nem Belgji. 


To też koncepcje „programo- 
we” Degrella i jego zwolenników 
nie pozostawiają żadnych wątpii- 
wości w czyim interesie i za czy- 
je pieniądze dzialają „rexiści”. — 
Pisze dziś już zresztą © tem cał- 
kiem wyraźnie zarówno prasa bel 
gijska jak francuska. Bd. 


względnie trzyletni pobyt dziecka 
w tej samej klasie pozwala za- 
trudnić mniejszą ilość nauczycieli, 

Rzecz jasna, że w takiej „niżej 
zorganizowanej" szkoły  chaćby 
najzdolniejsze dziecko robotnicze 
lub chłopskie, gdyż dla tych to 
dzieci owe szkoły są przeznaczone, 
nie dostanie się anl da gimnazjum, 
ani nawet do wyżej zorganizowa- 
nej szkoły zawodowej. 

W ten sposób odcięto dzieciom 
proletarjatu dostęp do średniego 
nauczania. 

Zrealizowanie nawet tak „eko- 
nomicznego” systemu przerasta |e- 
dnak rzekomo siły Państwa | ało 
pojawił się ostatnio projekt prze- 
kazania jakiejś instytucji społecz- 
nej, jakiemuś komitetowi, czemuś 
w rodzaju Macierzy Szkolnej, — 
trudnego zadanla zorganizowania 
przy pomocy funduszów, powsta- 
łych ze zbiórek 1 „dobrowolnych 
apłat, sieci szkół, które objęlyby o- 
we półłora miljona dzieci, dla któ- 
rych wbrew ustawom, miejsc w 
szkołach nie umiano zapewnić, 
Bardzo mizerne mają być te szko- 
ły — będą w nich uczyć czytać i 
pisać, | na tem koniec. 

Gdyby ten pomysł udało się zre- 
alizować możnaby w przyszłości 


kotniczych od Str. Narodowego 1 
równalegle przerzucenie tych aa- 
mych w dużej mierze głosów na 
tzecz P. P. S. į klasowego ruchu 
zawodowego. Możnaby to ująć 
tak: 


pewien czas pewne kola rahotni- 
cze okręgu lódzkiega ulegały psy- 
chozie demagogii t. zw. naroda- 
wej, a więc przedewszystkiem ao- 
tysemickie]; 

teraz te same koła zdały sobie 
sprawę z tego, że położenie stawia 
zupelnie inne, naprawdę wielkie 
zagadnienia, ZAGADNIENIE 
PRZEBUDOWY USTROJU I ZA- 
GADNIENIE WOLNOŚCI. Wybory 
niedzielne — to byl skutek tega zro 
zutnienia sytuacji. 

To była taka lokalna „próba sił” 
o znaczenie ogólno - państwowem. 
Ohóz „narodowy“ sprowadził z Ło 
dzi wszelkie możliwe „pomoce“ 
Dochodziło do gwaftownych starć 
z temi naptywowemi „bojówkami”. 
Rezultat wyraził się KLĘSKA obo- 
zu „narodowego“. 


.. 


1 to jest istotne. Masy robotni- 
cze okręgu łódzkiego odwracają 
się ad płytkiej demagogji poto, hy 
oddać swoje siły walce o wielkie 
rzeczy. o wielkie ideały, o wielki 
cel. 


Nasi towarzysze ze Zgierza speł 
nili, jak pisaliśmy wczoraj, całko- 
wicie i dobrze swój obowiazek. 


S. K. 


C.K. W. 


Posiedzenie CKW. PPS. odbę- 
dzie się w plątek o g. 10 rano w lo 
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 
20 w Warszawie. 


Że Zjazdu Zw. Zawod. 
Transportowców 


Obradujący w Warszawie w 
dniach 31 maja — | czerwca Zjazd 
Związku Zaw. Transporłowców R. 
P. uchwalił, wśród oklasków, prze 
słanie depeszy z pozdrowieniami i 
życzeniami szybkiego powrotu do 
zdrowia tow. Z. żuławskiemu. 

: 

Sprawozdanie z przebiegu obrad 
Zjazdu podamy w numerze jutrzej 
szym. 


znacznie zmniejszyć budżet oświa- 
ty, przerzucając na taką „społecz- 
ną instytucję" coraz większy zakres 
obowiązkowych świadczeń pañ- 
stwowych w dziedzinie oświaty. 

Zastępowanie funkcy| Państwa 
działalnością filantropijnych „komi 
tetów“ i lig, przy jednoczesnym 
wzroście politycznego sktępowa- 
nla i fiskalnego nacisku, obejmuje 
nlemal wszystkie dziedziny działal- 
ności zarówno Państwa jak samo- 
rządu. Niebezpieczeństwo taklego 
sianu rzeczy najlepiej rozumie bez- 
robotny, skazany na korzystanie z 
zupek kuchni obywatelskiej. 

W dziedzinie szkolnictwa stoso- 
wanie tego systemu prowadzi fak- 
tycznie do likwidacji oświaty. Ol- 
brzymle masy robotniczych i chłop 
skich dzieci albo wogóle odsunięte 
m od szkoły, albo korzystałą ze 
szkoły żle zorganizowanej, co w 
konsekwencji powadułe zjawisko 
wtòmego analfabetyzmu. 


Zasada, którą Państwo pruskie 
przyjęło już w XVIII w. aby nau- 
czanie trwało „dopóki dziecko nie 
opanuje wiedzy potrzebnej każdej 
istocie rozumnej". w Polsce XX w. 
bynajmniej nie jest realizowana. 

Im mniej Państwo daje szkole, 
tem więcej od niej wymaga. Szko 
ła staje się jednym z instrumen- 
tów rządzenia i jest całkowicie 
podporządkowana doraźnym ce- 
lom administracji państwowej. 

Qdy Państwo staje się promo- 
torem wielkich i twórczych dzia- 
łań, taki stan rzeczy może być na- 
wet konieczny, natomiast w dzi- 
siejszych warunkach życia pals- 
kiego posługiwanie się szkołą dla 
celów politycznych czy policy]- 
nych jest wysoce szkodliwe. W 
panującej w szkole atmosferze 
serwilizmu, 1 oporhmistycznega 
zakłamania 1 przymust nie Toz- 
wljalą się w młodzłeży twórcze 
aspiracje. Taka szkoła wyrywa 
dzlecka robotnicze i chłopskie z 
łego środowłska. Młodzież prole- 
tarjacka, tracąc kontakt ze swoją 
klasą, nierzadko  zosłaje wchła- 
nięta przez masy zdekłasawanych 
półinteligentów, stanowiących cłe- 
mne siły reakcji. 

W tak trudnej sytuacji Świat 
Pracy musi podjąć inicjatywę wal 
ki o kulturę. Podobnie jak broni- 
my się przed dławieniem ekono- 
micznem, bronić się musimy przed 
zagładą kultury, bo stan, jaki w 
tej chwili panuje w tej dziedzinie 
utrudnia walkę proletarjatu i od- 
suwa moment zwycięstwa. 


Jasnym punktem na ciemnym 
obrazie pracy oświatowej w Pol- 
sce jest podjęta ostatnio przez 
Rokotnicze T-wo Przyjacłół Dzie- 
ci (oddział na Żoliborzu) inicjaty- 
wa stworzenia Świeckiego gimna- 
zjum. Nie chodzi tu o jeden wię- 
cej „sklepik” z oświatą. R. T. P. 
D. ma zgoła inne cele; podejmuje 
ono pracę tworzenia nowego wy- 
chowania w Polsce, wychowania 
odpornego na wszełki nacisk, wol 
nego od błędów dzisiejszej szko- 
ły, kształtującego czynną posta- 
wę wobec życia, nie wytwarzają- 
cego pozorów trwałości form 
współczesnych, lecz zrozumienie 
wielkiego prądu życia kulturalne 
go, które płynie wciąż naprzód, 

Otwotzone w Warszawie przez 
oddział Żoliborski Robotniczego 
T-wa Przyjaciół Dzieci gimnaz- 
jum im. Bolesława Limanowskie- 
go powinno być jedną z wielu 
szkół, które muszą powstać, jako 
placówki wałki o oświałę dla 
młodzieży robotnicze, 

Podejmując swą akcję R. T. P. 
D. stara się nadać jej jaknajwyż- 
szy poziom i w tym celu do 
współpracy do tworzenia podstaw 
organizacyjnych i naukowych po- 
woluje najwybitniejszych przed- 


stawicieli nauki. _ Przedewszysł- 
kiem jednak Świat Pracy musi 
„objąć protektorat" nad gmin. im. 
Bol. Limanowskiego, bo proletar- 
jat dziś już dobrze rozumie, że, 
walcząc o swoje wyzwolenie, — 
równie zaciekle walczyć musi o 
oświałę, jak o chleb, bo bez niej 
nic będzie mógł spełnić swojej 
misji, nie będzie mógł oprzeć no- 
wego życia na sprawiedliwości, 
prawdzie i pięknie. 
W. 8. 
— 


_ Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na Środę 
Możliwość strajku generalnego w Grecji 


Otwarcie Senatu francuskiego 


Demonstracje sufrazystek 


Przed rozpoczęciem posiedzenia 
irancuskiego Senatu dość silna gru 
pa sutrazystek z panią Louise 
Weiss na czele, urządziła manite- 
stację nawprost głównego wejścia. 
Siużha bezpieczeństwa nie inter- 
wenjowała, bowiem manifestacja 
odbywała się w całkowitym spoko 
ju. Manifestantki wywiesiły trans- 
parenty z napisami, damagającemi 
sie przyznania prawa wyborczego 
kobietom. Posiedzenie Senatu o- 
twarło a godz. 15 pod przewodni- 


ctwerm—jJeaneney. Po otwarciu pa 
siedzenia kilka sufrazystek rozrzu 
ciło z galerji dla publiczności ulot- 
ki, poczem dobrowolnie opuściły 
galerję. Manifestantki zostały #» 
proszone do kwestury, lecz następ 
nie wypuszczona je na wolność. W 
Senacie poza ulotkami rozrzucona 
bukieciki fijolków, do których by- 
ły przyczepione naplsy, wzywające 
do udzielenia kobietom prawa glo- 
su. Pozatem rzucono z galerii kil- 
ka par skarpetek z napisem: „NA- 


Argentyna domaga sie zwołania 


Zgromadzenia Ligi Narodów 


Delegat Argentyny Ruiz Guina- 
zu wręczył sekretarjatowi general 
nemu Ligi Narodów notę, w któ- 
rej powołując się na swą mowę w 
dniu 12 maja przeciwko odrocze- 
nłu dyskusji włosko - abisyńskiej 
postawił wniosek, aby zwołać nad 
zwyczajne zgromadzenie Ligi Na- 
rodów, jednocześnie z Radą Ligi 
zwołaną na 16 czerwca lub w 0- 
kresie bliskim do tego terminu. 
Celem zgromadzenia winno być 
zbadanie położenia stworzonego 


przez aneksję Abisynji i przez san 
kcje, wprowadzone zgodnie : «* 
chwałą Ligi Narodów. 


W związku z powyższą notą w 
genewskich kołach przypuszczają, 
że zgromadzenie zwołane zostanie 
na 23 czerwca. W ten sposób 
Rada Ligi Narodów obradowała- 
by od 16 do 23 czerwca, poczem 
rozpoczęłyhy się obrady zgroma- 
dzenia. (PAT.). 


Kongres Przyjaciół Ligi Narodów 


Z Londynu PAT. donosi, W Glas 
gow rozpoczął obrady Kongres To 
warzystw Przyjaciół Ligi Narodów 
z udziałem reprezentantów 26 kra 
jaw. Delegaci mają wypowiedzieć 
swą opinię w sprawie reorganiza- 
cji Ligi Narodów. Pozałem przed- 
łożono Kongresowi rezolucję bry- 


Byly min. 


tyjskiego Stowarzyszenia Przyja- 
ciót Ligi, wedle kłórej należy u- 
trzymać i zaostrzyć sankcje aż do 
chwili, w której Włochy wyrażą 
zgodę na zawarcie pokoju, zgodnie 
z postanowieniami paktu Ligi Na- 
rodów. 


Thomas 


jest winny zdrady tajemnic urzędowych 


Reuter donosi z Londynu: Komi 
sja śledcza stwierdziła, iż J). H. 
Thomas, były minister kolonij, u- 
dzielił informacji o projekcie bu- 
dżetu Batestśowi i że Batest zużył 
te wiadomości dla osiągnięcia zy- 
sku osobistego. Również Alfred 
Bult skorzystał z wladomości od 
J. T. Thamas'a o budżecie dla zy- 
sku osobistego. Sprawozdanie ko- 

sji zwalnia od wszelkich zarzu- 


tów urzędników podwładnych 
i wszystkich członków gabinetu, 
z wyjątkiem Thomas'a. Komisja 
iecnomyślnie orzekła, że w intere- 
sie publicznym i sprawiedliwości 
jest podanie do wiadomości tych 
informacyj. Thomas w dalszym 
ciągu twierdzi, że jest niewinny I 
zapowiada oddanie się pod sąd 
|psborców. 


Przewrót w Nikaragui 


Z Manguea PAT. donosi: Pre- 
zydi Sacaza poddał się genera- 
łowi Somoza. 

Generał Somoza 


oświadczył 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


Dr. Z. Fajncyn 752.86 


ur niedzielę do 12-a] 


Weneryczne, płciowe, skóry 
i w lecznicy Hoža 7 


przedstawicielom prasy, że cały 
kraj (Nikaragua) z wyjątkiem pa- 
łaru prezydenta i 2-ch iortów w 
pobliżu, jest w jego wladzy. Ge- 
nerat zabronił swann wojskom 
strzełamia do pałacu, o ile «tamtąd 
nie padn, strzały. 

Fort rządowy w prowincji Le- 
on wywiesił biały sztandar na 
znak poddania się. Generał Somo- 
za powołał tymczasowy Rząd re- 
woluicyjny. 


Sprawozdanie 
z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
Sp. akc. Słandard-Nohel w Polsce. 


W lokalu własnym przy Al. Jero- 
zolimskiej 57 odbyło się dnia 29 maja 
b. r. 16-te Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów Spółki Akcyjnej Stan- 
dard - Nobel w Polsce. 


Po zagajeniu posiedzenia przez 
prof, K. Bohdznowicza wybrano na 
przewodniczącego Dyr. Banku Han- 
dlowego M. Hofmana. 


W imieniu Zarządu i Rady Nad- 
zorczej złożył sprawozdanie Dyr. A. 
Lewandowski, podkreślając nader 
ciężkie położenie przemysłu nafto- 
wego, który — wobec konieczności 
deficytowego eksporlu oraz dużej ob- 
niżki cen nafty, podstawowego pro- 
duktu, przeprowadzonej we wrześniu 
1934 r. w wysokości 25% oraz w gru- 
dniu 1935 r. o dalsze 11% — zn 
szony jest pracować nadal za strata- 
mi, uniemożliwiającemi przedsiębior- 


Warunki konjukturalne wpłynęly na 
zamknięcie roku sprawozdawczego 
stratami, na które głównie składają 
się odpisy amortyzacyjne majątku 
stałego, strata na oszacowaniu rema- 
nentów produktów naftowych, stano- 
wiących masę eksportową, a oszaco- 
wanych w-g cen eksportowych, zna- 
cznie niższych od kosztu wytworze- 
nia, oraz strata na oszacowaniu rema- 
nontów nafty, jako rezuletat ostat- 
niej obniżki cen, 

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
działalnośc: władz Spółki — Walne 
Zgromadzenie zatwierdziło bilans i ra 
chunek zysków i strat za rok 1985 
oraz preliminarz wydatków na 1986 


rol 

Władze Spółki stanowią: w Zarzą- 
dzie: Leigh Ballenberg — Prezes, Al- 
fred Lewandowski, Hugh Luncean 
Me Faddin, Ludwik Włoczewski — 


stwom prowadzenie w dostatecznej 
ilości wierceń poszukiwawczych na 
nowych terenach — tak koniecznych 
dla utrzymania na niezmienionym 


Członkowie; w Radzie Nadzorczej: 
Henri Bedford, jr. — Prezes, Karol 
Bohdanowicz Wiceprezes, Boris 
Aslan Finaly, Mieczysław Hofman, 


ziomie produkcji ropy, która w 7886| Gustaw Nobel, Harry Seidel, Edmund 


roku wakazuje dalszy” spadek. 


Trepka — Członkowie, (58). 


wet jeśli dacie nam prawo głosu— 
skarpetki wasze będą 
ne“, Wywołało to wesolość. 


Str. 4 


Krwawe starcia ze strajkującymi 


| w R 


Z Aten donoszą, że Grecja stoi| strajki, w czasie których doszło 


zacerowa- |w przededniu strajku generalne- | kilkakrotnie do starć między straj 


go. W ostatnich dniach wybuch.yj kującymi i policją. Sytuacja jest 
(PAT.]. w licznych miejscowościach kraju | szczególnie napięta w miejscowo- 


CZEKAM 


komunikuje, że dotychczasowy po- 
set Estonji w Berlinie dr. Akel zo- 
stał mianowany ministrem spraw 


Jeden z wybitnych przedstawi- 
cieli uniwersytetu kantońskiega 
Czo- Lu, który udaje się do Euro- 
py, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że wszyscy w Chinach wie- 
dzą, że kraj ten będzie musiał pro 
wadzić wojnę z Japonią. Załarg 


diug wiadomości ze źródeł japoń- 
|skich wojska Chin pałudnłowych 
otrzymały rozkaz wymarszu w 


Młodzież szkolna 
na Zamku 


'We wtorek o g. 16.30 młodzież 
szkół powszechnych, zawodowych 
i średnich złożyła hołd na dzie- 
dzińcu zamkowym p. Prezydento= 
wi Rzplitej. Również w wielu mia- 
stach Polski odbyły się manifesta- 
cje na cześć p. Prezydenta. 

[PAT] 


Zmiany 
w Min. Sprawiedliwości 


PAT. komunikuje: W związku z 
ustąpieniem ze stanowiska dyrek- 
tora biura personalnego Minister- 


wa Dlouhego, minister sprawiedli- 
wości powierzył tymczasowe peł- 
mienie obowiązków dyrektora biu- 
ra personalnego p. Adamowi Kwia 
tkowskiemu, dyrektorowi departa- 
mentu administracyjnego, niezależ- 
nie od dotychczasowych czynności. 


Herminja Nagłerowa. Krauzawie 
i inni, Powieść. Tom drugi. War- 
szawa, J. Mortkowicz, 1936, str. 
| 276. 

O pierwszym tomie szeroko za- 
krojonej powieści p. Naglerowej 
pisałem na tem miejscu przed pa- 
roma tygodniami, zwracając m.in. 
Uwagę na pewien nadmiar opiso- 
wości przy jednoczesnem ubó- 
stwie wątku fabularnego i drama- 
tycznych elementów akcji. Wyda- 
ny obecnie tom drugi „Krauzów" 
jest pod tym względem świade- 
ctwem korzystnej i dość > daleko 
posuniętej zmiany. Wyszedłszy z 
ciasnego obrębu wymagań ekspo- 
zycji powieściowej, autorka poru- 


jum Sprawiedliwości prok. Wacła- |; 


sza się już znacznie swobodniej 
na rozległym terenie swych zamie- 
rzeń ogólnych, ożywia akcję, sta- 
ranniej i dokładniej rysuje cha- 


Ns 5, 
ptzewdo w- RR? 


W KOLEKTURZE 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68. 
Oddziały: Krak. Przedmieście 67, Nowy Świat 30, Marszałkowska 26, Chlodna 60 


miana ministra Spraw Zagranicznych Estonji 


Estońska agencja telegraliczna | zagr. na miejsce min. Seljama, któ- 


ry złożył dymisję. Min. Seljama zo 
stał mianowany posłem estońskim 
w Rzymie, (PAT.), 


„Wojna Chin 2 Japonia jest nieunikniona“ 


ten jest nieunikniony. Podróż mo- 
ja do Europy ma na celu — mówił 
prot. Czo-Lu przekonanie 
państw Europy Zachodniej, że 
winny one przeciwstawić się na- 
porowi na Chiny. 


W kotle chińskim 


Z Szanghaju PAT. donosi: We- | kierunku Ku - Nan i Kiang - Si, 


aby stawić opór wojskom Rządu 
nankińskiego. Oczekiwane jest u 
tworzenie Rządu samodzielnego w 
Kantonie, (PAT.). 


Miarodajne kota chińskie oświad 
czają, że rozpowszechniane ze 


źródeł japońskich wiadomości o za 
targu zbrojnym między Kantonem 
a Nankinem są wytworem fanta- 
zji. (PAT.]. 


Nowe Książki 


1aktery, zawiązuje interesująco wę- 
zły konfliktów, stwarza możliwie 
pelny i niepozbawiony głębszych 
perspektyw — obraz galicyjskiej 
prowincji lat 1860—1870. 
Wydarzenia historyczne tej e- 
poki odzywają się raz po raz ży- 
wem echem na kartach powieści, 
stając się podłożem i przesłanką 
losów tej czy innej postaci. Oczy- 
wiście, to, co dochodzi do Borów 
z szerokiego świata, z magistral- 
nych szlaków polityki wewnętrz- 
nej i międzynarodowej Wiednia 
ma już zazwyczaj formę niejako 
wtórną, wynaturzoną, co do istot- 
nego sensu zjawisk nieraz przei- 
naczoną, skarykaturowaną. Ale 
właśnie te dalekie kręgi na stoją- 
cej wodzie, to małomiasteczkowe 
odbicie wielkich i doniosłych wy- 
darzeń, imoże budzić w niejednym 


ści Volos, gdzie wybuchł strajk ro 
hotników przemysłu włókiennicze 
go, tytoniowców, robotników za- 
trudnionych w przemyśle metahur 
gicznym, konduktorów tramwajo- 
wych i robotników portowych. 
Przedpołudniem doszło do starcia 
między oddziałem żandarmów i 
robotnikami, przyczem z obu stron 


Proces O. 


Po przerwie południowej we wta- 
rek Myhal zeznawał o obserwacji, 
którą roztoczył nad konsulatem 
sowieckim we Lwowie, gdzie miał 
być dokonany zamach. Wynajęto 
pokój naprzeciwko, skąd członki- 
ni wywiadu obserwowała konsu- 
lat. Myhat posłał do konsulatu 
swego przyjaciela osk. Senkowa, 
który następnie, jako artysta ma- 
larz, z pamięci narysował Myhalo- 
wi podobizny sekretarza Majłowa 
i dwóch wożnych konsulatu, oraz 
rozkład biura. 

Myhal zamierzał też w jakiś 
sposób zawrzeć znałomość z urzę- 
dniczką konsulatu, celem wydasta- 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 1 2. 


Wiadomości portowe 


ANGIELSKA SPORTSMENKA 
RÓWNIEŻ ZMIENIŁA PŁEĆ. Berliń 
ski „Angriff* podaje sensacyjną wia- 
dorność z Londynu, że znana sports- 
menka angielska Mary Edith Louise 
Weston po odpowiednich zabiegach 
chirurgicznych zmieniła płeć i odtąd 
uchodzi za mężczyznę. Zmianę tę po- 
świadczył lekarz dr. Lenard Broster. 
Dziennik przypomina przy tej_oka- 
zji analogiczną transtormację Koub- 
kowej. 


Piłka nożna 


PORAŻKA MALARZY ZAKOPIAŃ 
SKICH W.. PICE NOŻNEJ, W ra- 
mach zawodów piłkarskich o mistrzo- 
stwo Podhala rozegrano w niedzielę 
mecz pomiędzy nowopowstałym khi- 
bem malarzy zakopiańskich a Maka- 
bi. Zwyciężyła Makabi 6:2 ((8:2). 


Tenis 


STANY ZJEDNOCZONE POKO- 
NANE W MECZU O PUHAR DA- 
VISA. Z Filadelfji donoszą, że mecz 
tenisowy o puhar Davisa pomiędzy re 
prezentacjami Stanów Zjednoezonych 
i Australji zakończył się sensacyjnem 
zwycięstwem Australji 3:2. 

Dzięki temu do finału międzystre- 
fowego o puhar Davisa wystąpi Au- 
stralja Od 7 lat w finale tym grały 
Stany Zjednoczone. 


NARCIARZE JESZCZE WALCZĄ. 
W organizowanym przez narciarski 
klub zjazdowy slalomie narciarskim 
ze stoku Beskidu wzięło udział 23 za- 
wodników, z których bieg ukończyła 
14: 


1) Bielatowicz Jerzy (Wisła 59 2/5 
sek., 2) Schindler Jan (Wisła) 59 3/6, 
3) Chrobak Władysław (Wisła) 59 
4j. 


Lekkoatletyka 


PON RECE LIREOUTLEITOESY 
KKOAKARIYC — GDASFE — STD 


wypadku szczegôlne zaintereso- 
wanie, ukazując w specyficznem 
pomniejszeniu charakterystyczne 
punkty i linje krzyżowania się po- 
lityki, ambicyj osobistych, życia 
rodzinnego, obyczajowości pa- 
wszechnie obowiązującej. 

Zlekka i nawet może bez za- 
miaru umyślnego dotyka autorka 
kwestyj naradowościowych [U- 
kraińcy, Żydzi), szkicuje metody i 
manewry wyborcze podczas gło- 
sowania do parlamentu i do rady 
miejskiej. Dość zabawnie i cał- 
kiem aktualnie brzmi twierdzenie, 
że przy wyborach „chasydzi z ra- 
binem będą posłuszni starostwu..." 
A działo to się przed siedemdzie- 
sięciu prawie laty. Cechy i ten- 
dencje rozmaitych grup społecz- 
nych nie zmieniają się co da swej 
istoty w ciągu całych dziesięciole- 
ci, nawet w ramach gruntownych 
zmian politycznych. 

Bardzo żywo i plastycznie opi- 


padły strzały. Kilku robotników. 
oraz Szef posterunku żandarmerji 
w Volos zostali ranni. W poludnie 
zapanował spokój. Popołudniu je. 
dnak doszło do ponownych starć, 
które miały przebieg krwawszy 
ad poprzednich, W starciu papo- 
łudniawem dwuch robotników zo- 
stalo zabitych i kilku ciężka ran. 
nych. Kola Rządowe obawiają się, 
że ruch Strajkowy rozszerzy ię 
na cały kraj. (ATE). 


U. N. 


nia od niej informacyj. Skoleł My- 
hal zeznawał na temat swego udzla 
łu w organizowaniu zamachu, któ- 
rego ofiarą padł dyrektor pań- 
stwowego gimnazjum Babij, oraz 
opowiadał a wywiadzie, laki pro- 
wadził celem podłożenia petardy 
w drukarni komunizującego wy- 
dawnictwa „Pracia“. Oskarżony 
cófa swe zeznanła, złożone na 
śledztwie pierwiastkowem, obcią- 
żające Zarycką, Święcicką i inne 
członkinie wywiadu koblecego, 
który mu podlegał, a był kierawa- 
ny przez jego narzeczoną, nieżyją« 
cą dziś Marję Kossównę. 


GOSZCZ. W Bydgoszczy rozegrany 
został międzynarodowy trójmecz lek- 
koatletyczny Królewiec — Gdańsk — 
Bydgoszcz. Zwycięstwo odnieśli lek- 
koażleci Królewca, uzyskując IE 
pkt. i zajmując prawie wnzystkia piee 
wsze miejsca w zawodach. Bydgoszez 
zajęła drugie miejsca — 89 pkt, a 
Gdańsk trzecie — 64,5 pit. 

WILNO BIJE BIAŁYSTOK W 


jącym przebiegu zwycięstwem renre- 
zentacji Wilna 68:66 pkt. LI 
ŚLĄSK BIJE ŁÓDŹ W LEKKOA- 
TLETYCE. Międzymi mecza 
lekkoatletyczny Śląsk — Łódź zakoń 
czył się zwycięstwem Śląska 810:2M4. 
W konkurenejach męskich zwyciężył 
Śląsk 207:158, w konkurencjach żeń- 
skich zwyciężyła Łódź 126:108. 


aks 


SYTUACJA W WARSZAWSKIEM 
PIĘŚCIARSTWIE. Jak się dowiadne 
jemy, sytuacja w warszawskiem pig- 
Ściarstwie nadal nie pozostaje wyjaś- 
niona. Komisarz p. Z. B. na okręg 
warszawski mjr. Morawski nie zdał 
agend i oszekuje nadal na protokuł z 
wadnego nadzwyczajnego zgromadze- 
nia, który mimo urgensów do soboty 
jeszcze nie nadszedł. Zresztą mjr. Mò 
rawski oświadczył, że tylko na życze- 
nia P, Z. B. może złożyć agendy. Nad- 
ta nadal aktualną jest sprawa ewen- 
tualnego utrzymania rządów komisary 
cznych, a temsemem nie umama 
przez sportowe wyborów j- 
nego zgromadzenia, przyczem w tym 
duchu PUWF zwrócił się do PZB._ 

Jednocześnie PUWF zajmuje sia 
wraz z ZZ sprawą reformy zagadnie- 
nia sędziowskiego. 4 

Jeśli chodzi o kluby warszawskie, 
to według ostatnich pogłosek tworzy. 
się blok kilku klubów z Warszawisn” 
ką, Legją i Polonią na czele, które 
przgnęłyby zwołania walnego zgr» 
madzenia jeszcze przed walnem zgro 
madzeniem PZB. 28 czerwca w Poz- 
naniu i wysunięcia kandydabury pułk. 
Grabowskiego, prezesa WKS Legia, 
na prezesa okręgu. Opinja PUWE w 
tej sprawie nie jest jeszcze zmana. 


suje p. Naglerowa epidemię cho- 
lery w Borach, dając parę epiza* 
dów a niesamowitej wprost gra” 
zie i wyrazistości. Artystycznie — 
są to bodaj rzeczy najbardziej 
skończone w omawianym tu tomie 
drugim powieści, któremu nie zby- 
wa zresztą na scenach i fragmen- 
tach, przedstawiających kwalifika= 
cje powieścio-pizarsktie autorki W 


świetle bardzo korzystnym. Czy” 
telnicy „Krauzów* czekać będź, 
niewątpliwie, dalszych tomów Z 
niecierpliwością, autorka umie b 

wiem naprawdę zająć i nawet 
wzruszyć losami swych bohate- 
rów. Powieść jest tem ciekawsz% 
że rekrutują się oni z różnych 


sfer i środowisk społecznych, 4 
stanowią w sumie jakby 
kosmos, różnorodny w swej treści 
i bogaty, mimo małomiasteczko* 
we wymiary. 


B. D. 


| .$Ę$E[2Q2RR=— = 
sensacyjny proces na Pomorzu 


Str. 


starosta Działdowa na ławie oskarżonych 


Oskarżony i... oskarżyciel 


(Kor. wł). 


Cale Pomorze jest zelektryza- 
wane sprawą b. starosty dział- 
dowskiega i tow., oskarżonych — 
jak brzmią akta p. prokuratora — 

dokonanie pospolitych zło- 
dziejstw”. Pospoliła sprawa, lecz 
niepospolici oskarżeni: b. staro- 
sta dr. "Twardowski, wice-słarosta 
Roszkowskł 1 kancelista Leśniak. 

Głównym oskarżonym, ale i tak- 
że oskarżycielem systemu „sana- 
cyjnego“, jest starosta dr. Twar- 
dowski. 

Na niego zwrócone są aczy I 
uwaga panów sędziów, z nim — 
bardzo często polemizuje p. pro- 
kurator, na niego patrzy, nie bez 
wyrazu współczucia, większość 
zali Sądu Okręgowego w Qrudzią- 
dzu. 

AKT OSKARŻENIA 
zarzuca, że dr. Adam Twardow- 
akl, b. starosta „w czasie swego 
urzędowania, jako starosta powia- 
du działdowskiego, dopuścił się 
przywłaszczenia sobie gotówki w 
wysokości 38.315 złotych, 

że zadłużył powiat o 382 tys. 
zł, że wreszcie, już jako więzień, 
usiiawał przekupić strażnika wię- 
ziemnego dla nawiązania kontaktu 
z obrońcą, rodziną i znajomymi”. 

Pozostał dwa oskarżeni, a to: 
wice-starosła Tomasz Roszkowski 
i Błażej Leśniak, odpowiadają „za 
udzieloną pomoc pierwszemu o- 
skarżonemu”. 


SPOWIEDŹ PRZED SĄDEM 
1 PUBLICZNOŚCIĄ: 
„Padłem oflarą intryg" 

woła oskarżony Twardowski, po- 
czem w parogodzinnem  przemó- 
wienlu składa zeznanie, Sam przy 
znaje, że sprawa jest ważna i 
przerażająca, jak  przerażającemi 
byly i są stosunki w administracji 
iw życiu publicznem w erze „sa- 
nacyjnej”. 

„Wrogowie — mówi podnlesio- 
nyh głosem oskarżony — oskar- 
żyli mnie fałszywiet 

Weszli jednak na śliską drogę, 
która skończy slę dla nich prze- 
paścią. 
„Nie popełniłem żadnych prze- 
słępstw" — pewnym głosem oś- 
wiądcza oskarżony. 

Przyznaje jednak, że w gospo- 
darce 1 urzędowaniu panował 
chaos, ale był on wynikiem otrzy- 
Mywanych poleceń władz wyż- 
szych | takiego stanu, który ze 
starosty, „gospodarza powiatu“ — 
tobi starostę polityka, funkcjonar- 
Jusza BeBe", 

A teraz podaję dokładne prze- 
mówienie dr. Twardowskiego we- 
dlug prałokulanta sądowego: 

.. 


«la nie odważę się zaatakować 
obozu rządowego, w którym ma- 
Szerowałem razem z innymi w 
zwarte] kolumnie, Ale, gdy od 
współmaszerującego towarzysza 
otrzymałem cios nożem w plecy, 
to za zniszczenie mego zdrowia, 
Zd zniszczenie mojej rodziny i tt- 


łaczkę 7-letniego synka, mówić tu 
będę bez jakiejkolwiek litości. 
Tylko wzgląd na interes państwa 
zamknie mi usta w kilku spra- 
wach”. 


WOJEWODA KIRTIKLIS. 


Oskarżony mówi dalej: „Gdy tu 
stanie wojewoda Kirtiklis, to mu 
powiem: 

Oddaj mi, panie wojewado, mo- 
je życie — ta może ci przebaczę! 
Życia jednak zwrócić nikomu nie 
možna, a więc i nlema przebacze- 
nia. Powiem, |akiemi hrudnemi 
środkami posługiwano się, aby 
mnie wtrącić do więzienia, Zarzu- 
ca mi się, że zadłużyłem powiat 
— anie mówi się wcale o przy- 
czynie tego zadłużenia. Akt oskar- 
żenia słówkiem nie wspomina, że 
wydałem przeszło pół miljona na 
zwalczanie bezrobocia. 


Zarzuca mi się, że odbywałem 
„podróże turystyczne“ — a tai i 
przemilcza fakt, że dzięki tym „tu- 
rystycznym podróżom* uzyskałem 
dla powiatu 230 tysięcy zł. doła- 
cyj i subwencyj bezzwrotnych. 
Były i wydatki polityczne — nie 
przeczę, była tak zw. „kiełbasa 
wyborcza”. Ale skoro się wyma- 
ga od starosty — w formie kate- 
gorycznego polecenia — tworze- 
nia organizacji BBWR., której nie 
było, względnie była bez wpły- 
wów i znaczenia i ogranłczała się 
tylko do posiedzeń przy kieliszku, 
to zrozumiałą rzeczą fest, że z te- 
go polecenia, starosta bierze upo- 
ważnienie na poczynienie takich 
wydatków, których księgować nie 
można. 


Uważalem — jako dobry urzęd- 
nik i wykonawca zleceń władz 
wyższych — za punkt ambicji i 
honoru zmienić oblicze polityczne 
miasta i powiatu. I zmieniłem. W 
1933 r. objąłem starostwo i w 
1933 r. w wyborach do rady miej- 
sklej i samorządu wiejskiego zwy 
ciężył Blok BBWR. Wprowadzi- 
lem do rady miejskiej Działdowa 
na 16 radnych — 12 członków Be 
Be, a do rady powiatowej na 20 
członków — 18 „sanatorów". 

Rzecz prosta — ciągnie oskar- 
żony — że dużo kosztowały Sa- 
mochody, afisze, ulotki I inne wy- 
datki | że pokrywałem je nie z 
własnych, lecz z publicznych pie- 
niędzy, np. z funduszów akcji osa- 
dniczej. 

Nieprawdą jest — mówi oskar- 
żony — jakoby wojewoda Kirti- 
klis nie wiedział a tej „kiełbasie 
wyborczej”, albo jej stosować nie 
polecał. Dostałem pfzecież uzna- 
nie i pochwalę za przeprowadze- 
nie wyborów, a komisje lustracyj- 
ne znajdywały zawsze wszystko w 
porządku. 


Naczelnicy Ceceniowski, Zgrze- 
bniak i Banaś wyrażali się pochle- 
bnie o mojeł pracy i pracy całego 
powiatu. 


„NAJLEPSZY NA POMORZU 
STAROSTA" — OSZUSTEM, ZA- 
MIAST AWANSU — WIĘZIENIE. 


Sam nawet p. Wojewoda, tytu- 
łując mnie „kochanym starostą”, 
stwierdził wobec szeregu osób, że 
uważa mnie za najlepszego staro- 
stę na Pomorzu. Specjalnie zaś 
zachwycał się p. wojewoda orga- 
nizacją referatu politycznego 1 z 
tego powodu  prarokowano mi 
szybki i b. wysoki awans, 


Wracając do tych niekstęgowa- 
nych pozycyj i popełnionych prze- 
stępstw stwierdzam, że wojewoda 
i naczelnicy wydziałów wiedziell o 
pewnych wydatkach i ich przezna- 
czeniu, wiedziell na co i dla kogo 
idą te pieniądze. 


POLICJA I KARABINY. 


Zadłużenie powiatu, jeżeli i to 
nazwać przestępstwem, powstało 
stąd, że mając dużo bezrobotnych, 
szukałem pieniędzy na ich zatru- 
dnienie. Meldowałem i o tym fak- 
cie naczelnikowi dr. Banasiowi, 
wskazując na możliwość wybuchu 
awaniur. Innego zdania był p. na- 
czelnik, Powiedział krótko: „nie 
bójcie się: na taką ewentualność 
jest policja i są karabiny". Sze- 
dłem własną drogą rozumowania. 
Wolałem zadłużyć powiat, aniżeli 
splamić go krwią braterską, krwią 
bezrobotnych. 


O intrygach tegoż naczelnika, o 
tem, że szyje mi buty u wojewo- 
dy, wiedziałem od obecnego wice- 
wojewody, a ówczesnego naczel- 
nika wydziału politycznego, p. 
Szczepańskiego. Powiedział mi: 
„Słarosto, nie dajcie się“. 


Rady i ostrzeżenia moich przy- 
jaciól byly słuszne. Na skutek o- 
skarżenia Dr. Banasia i innych, w 
których pomawiano mnie także a 
szpiegostwo, miałem dnla 16. VI. 
1935 r. lustrację p. Banasia, byłem 
świadkiem rozmów jego z p. wo- 
jewodą, a już następnego dnia do- 
ręczono ml dekret o przeniesieniu 
do Torunia, na stanowisko radcy 
wojewódzkiego. 


Na to niesłuszne i szarpiące 
moją godność zarządzenie, odpo- 
wiedziałem wnioskiem a zwolnie- 
nie mnie ze służby państwowej. 


W wyniku tego wniosku, byłem 
na konferencji u p. wojewody, na 
której powiedziano mi: „ja panu 
pokażę, kim jest wojewoda! ja pa- 
na zniszczę i zrujnuję”. 

Ztujnowano mnie. Powędrowa- 
lem do więzienia, dziś siedzę na 
lawie oskarżonych. 

Moja wina — przyznaję, Do- 
wody leżące na stole świade- 
ctwem mojego przestępstwa. 

Nie wykonałem widocznie robo- 
ty stosownie do poleceń. Pozosta- 


ły ślady mojego przewinienia, a 
miało być wszystko w porządku 
pod warunkiem — przypominam 
sobie pewną rozmowę — „jeżeli 
będzie ta robota koronkowa i je- 
żeli nie pozostanie żaden ślad po 
niej”. 


Rozprawa trwa. 


la zabójstwa ma e politycznym w Częstochowie 


PAT. donosi: Sąd okręgowy po 
2-dniowej rozprawie ogłasił wy- 
rok o zabójstwo w dn. 13 paź 
dzlernika 1935 r. M. Jasnowskie- 
go, który wedle aktu oskarżenia 
w swoim czasie należał do Pol- 
skiej Partji Komunistycznej. Za- 
bójstwa dokonano na tle zemsty 
partyjnej. Sąd okręgowy skazał 
bezpośredniego sprawcę mordu 
27 letniego Edwarda Knapika na 
15 lat więzienia, Berka Bratmana 
za pomoc w zabójstwie na 12 lat 
więzienią, Joska Altera Frenkla 
za wydanie Knapikowi rozkazu 
zgładzenia |asnowskiego i za wrę 


czeńie mu rewolweru na 15 łat, 
Fr. Olszewskiego za udzielenie za 
bójcam schronienia na 5 lat wlę- 
zienia. Olszewskiemu sąd na mo- 
cy amnestji złagodził karę do 2 
łat ; 6 miesięcy więzlenia. (PAT.). 


STAN POGODY wjg PIM 


Przewidywany przebieg pogody: 
Pogoda słoneczna i ciepła o zachmu- 
rzenia umiarkowanem, W godzinach 
popohidniowych wzrost  zachmurze- 
nia ze skłonnością dò burz na połud- 
niowy m- zachodzie kraju, Słabe lub 
umiarkowane wistry  południowo- 
wschodnie i wschodnie. 


Strajk 1.400 robotnic i robotników 


w firmie „Lenko” w Bielsku 


Zaledwie zakończył się strajk 
zwykły w flrmie „Lenko” w Alek- 
sandrowicach w dniu 5.V, już w 
dniu 19.V wybuchł strajk okupa- 
cyiny na terenie tejże itrmy w Biel- 
sku, Strajk ma podłoże ekonomicz- 
ne, chodzi o padział pracy wsku- 
tek braku zbytu na towary. Jed- 
nakże wszędzie znajdują się słu- 
gusi, którzy przez chęć przypodo- 
bania się swemu panu powodują 
nieobliczalne straty.) 

W firmie tej od kilku lat działa 
major rezerwy Soczek, którego naj 
większem zamiłowaniem jest orga- 
nizować rezerwistów | przygoto- 
wać ich do bezwzględnego posłu- 
szeństwa wobec swych przełóża- 
nych. To też oddziały, jemu podle- 
gle i sąsiadujące, byly teroryzowa- 
ne bezwzględnością zarządzeń. 

Gdy w dniu 25.1V r. b. powstał 
strajk w Aleksandrawicach, p. So- 
czek organizawał rezerwistów w 
Bielsku do zabrania siłą surowca 
i przędzy z fabryki objętej straj- 
kiem. Ta próba jednak się nie po- 
wiodła. Gdy w dniu 19.V robotnice 
i robotnicy zaczęli okupywać teren 
fabryczny, p. major zorganizował 
20 „ochotników“, którzy poszli wy 
pędzać okupujących z terenu pra- 
ty. ? tutaj próba się nie powladła, 
gdyż poszli nie strajkujący z fabry- 
ki, ale rezerwiści do szpitala. Ro- 
botnicy jednak nie chcą bratobó|- 
czych walk i zażądali bezwzględ- 
nego usunięcia brutala Soczka. 
Firma, zbogacona na dostawach 
wojskowych | prywatnych, przy 
abdzieraniu robotników przez diu- 
gie lata, liczy na wycieńczenie 


SUKNIE 
PŁASZCZE 


FILJA LSZA: Chmielna 14, 
FILJA 1: Wierzbowa 6, tu 


(kor. wł.) 


strajkujących i nie idzle na żadne 
ustępstwa, wobec czego strajk się 
przedłuża, 

Nadzieje butrego fabrykanta 
muszą się skończyć klęską. Akcję 
wzięła w swoje tęce Okręgawa 
Kom. Klas. Zw. Zaw. w Bielsku, 
stawiając termin, po którym zosta- 
nle proklamowany strajk w całym 
okręgu, 

Czy mlejscowe władze nie mogą 
znaleźć środków, by nakłonić apor 
nego fabrykanta do ustępstw? Przy 
tej sposobności należy nadmienić, 
Że w Sp. Akc, „Lenko” akcjonar- 
Juszami są wysoko postawione o- 
soblstości. 

To igranie z głodnymi robotni- 
kami i robotnicami może slę bar- 
dzo źle skończyć — dlatego uwa- 
żamy, że w sprawę tę winno wkro- 


Wiadomośc 


TRAGICZNY WYPADEK 
KOLEJARZA. 


Na stacji Wieliczka - Rynek, pod 
kola ruszającego w stronę Krako- 
wa pociągu, dostał się 50-letni kon 
duktor kolejowy Andrzej Zając. 
Koła pociągu ucięły mu lewą no- 
ge Zająca odwieziono w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala. 


5 OFIAR PIORUNA. 


We wsi Szczylnikach w pow. 
bocheńskim rozszałała się gwałło- 
wna burza z piorunami. 


WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA 182, telefon 619-91 


telelan 656-93. 


n 
$44.07, w gmachu Hotelu Anglelsklega 


EE a NZZNANN 


. C. WODEHOUSE, 


52) 


Burzliwa pogoda 


2 upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 
p Socy oddech owionął mu policzek. W uchu za- 
Sar ochrypły głos: — Ahal — Żylasta ręka za- 

się jak obręcz na przegubie dioni; druga przy- 

»la do kołnierza, Gwałtownie odepchnięty, zna- 

l się nagle nawprost oskarżających oczu wysokie- 
©, suchego, chudego człowieczka w kitlu, 

z gi godzina dnia, kiedy większość dzieci Natu- 
ibm 7 4 popołudniowej drzemce, ale Jas Pir- 
EG CE spał, Szef polecił mu, aby czatował, więc 
SER ad samego lunchu. Wcześniej czy później — 
wieko mu lord Emsworth, cytując słowa czło- 

cka, obdarzonego szóstym zmysłem, uzcigodnega 
eż da Threepwaoda, do chlewu Monarchini za- 
ma "g ma tajemniczy nieznajomy... I oto nie- 
miskę zakradł się rzeczywiście — w pełnym ryn- 
Bac. 4 zatrutego kartofla włącznie — i Pirbright 
kg Prbeigiiowie— tak, jak kanadyska policja 

a, 7aWsze łapią swoich przestępców. 

Bii = rzekł Jaa Pirbright;—oznaczalo to mniej 

la samo, co: — „Proszę iść ze mną, zamknę 
na, a tymczasem sam pójdę poinformować 
lowską mość o tem, co się stało”. 


Zdzieg pa 
jesi lord, 


| 


Monty Bodkin, rozatawszy się z Sue na dachu, 
szedł powoli i w zadumie przez posiadłośż w kierun- 
ku legowiska „Monarchini”. Zamiarem jezo była zaj- 
rzeć do tego szlachetnego zwierzęcia i postarać się 
osobiście o polepszenie nieca swej doli przez nawią- 
zanie z „Monarchinią* braterskich stosunków, 

Nie śpieszył się. Popołudnie było zbyt upalne. 
Shropshire stało się turecką łaźnią. Nieko zdawało 


się ciążyć, jak kataplazm, Motyle przestały trze- | 


potać skrzydełkami — i gdy Monty wlókł się przed 
siebie, jedynie młodsze i żwawsze króliki miały dosyć 
energji, aby ustępować mu z drogi, 

Gdyby jednak nawet powietrze było ostre i świeże 
— prawdopodobnie Monty włóczyłby się w taki sam 
sposób, gdyż myśli miał ociężałe od trask, Nie podo- 
bał mn się wcale obecny stan rzeczy, 

Nie — rozmyślał Monty — wcale mi Się to nie po- 
doba... Sheridan pisał kiedyś o „djabelskiej wydzie- 
dziczającej minie". Gdyby Monty czytał kiedykolwiek 
Sheridana, poczułby, że znalazł doskonałe określenie 
dla twarzy dziewiątego lorda Emswortha — takiej, 
jaką widział spozierającą przy stole w dużej bibljote- 
ce, albo wyglądającą zza drzewa. Nawet w czasie 
pamiętnej rozmowy z lordem Tilbury w biurze Tow. 
Wydawniczego Mammoth, Monty nie miał większej 
pewności, niź obecnie, że rozmawia z człowiekiem, 
który zamierza wkrótce zrezygnować z jego usług. 

W. powietrzu — jak mu się wydawało — wisiała 


dymisja. Neomal słyszał, jak uderza skrzydłami. 

Pawlókł się omdlewająco na padok, gdzie znajdo- 
wała się rezydencja „Monarchini”, 

Tuż za furtką przy szopie było osłonięte miejsce, 
Monty zatrzymał się, aby zaświecić aapałkę i zapalić 
papierosa, którego brak odczuwał tak dotkliwie. 

Stojąc tam i paląc, czuł, że jeżeli posiada jakąkol- 
wiek umiejętność czytania w ludzkich twarzach, ja- 
kąkolwiek zdolność rozumienia języka oczu ludz- 
kich — to rozumie, że jego ostatni szef znajduje się 
obecnie w przededniu wyrucenia go z posady. Wy- 
dawało mu się, że w tej chwili nawet słyszy jego 
głos, wałający: „Wyjść stąd, wyjść stąd”, 

Gdy dźwięk ten brzmiał nadal, Monty uświadomił 
sobie, że wcale nie zdaje mu się, że słyszy, ale że sły- 
szy go naprawdę; — że jest to rzeczywisty głoa, po- 
chodzący z szopy, o którą się opierał — i że głos ten 
nie woła: „Wyjść stąd", ale „Puśćcie mnie stąd”. 

Monty był zdumiony i zaintrygowany. Przez chwilę 
igrał z myślą o duchach. Potem jednak zastanowił 
się — i bardzo rozsądnie — że duch, któremu trzeba 
tylko ćwierci mili drogi na to, aby mieć do dyspozy- 
cji jeden z najstarszych zamków w Anglji, nie traciłby 
czasu na straszenie po szopach. Blisko miejsca, w któ- 
rem Monty stał, znajdowało się małe okienko, Ośmie- 
lony, przycisnął doń twarz. 

— Czy jest tam kto? — zapytaj 

(D. c. n) 


czyć Ministerjum Opieki Społ. 

Zarówno strajk w Aleksandra- 
wlcach, jak i strajk w Bielsku roz- 
poczynali „zetzetówcy”, a kończą 
go klasowcy. Chociaż Związek 
Klasowy Włókniarzy liczył w tej 
fabryce nie wielką ilość czołnków, 
tło jednak obecnle prawie wyłącz- 
nie, wraz 2 innemi Związkami Kla- 
soweml prowadzi intensywną ak- 
cję dożywiania strajkujących.) 

Miejscowi przywódcy Z. Z. Z. 
nie godzill się na wspólną akcję ze 
Związkiem Klasówym, ale dopro- 
wadziła do tego zdecydowana wo- 
la strajkujących robotnice i robotni- 
ków. 

Strajk trwa już dwa tygodnie; 
strajkujący są siłni na duchu i pe- 


je zwycięstwa. 


z całej 
Polski 


Podczas burzy na polu znajdo- 
wali się: 10-letni Eugenjusz Ścisło, 
11-letni Józef Strojek i 11-letni Mie 
czysław Buła, którzy wracall da 
domu. 

Chłopcy schronili się pod drze- 
wo, w które uderzył plorun, zabi- 
jając na miejscu trzech chłopców. 


Podobny wypadek wydarzył się 
w czasie burzy na łące we wal Ru- 
dnia, w powiecie łuckim, gdzie u- 
derzył piorun, zabijając dwóch 12- 
letnich pastuszków: Alberta Ojpu- 
szta i Teodora Bielaszewicza, oraz 
tr2y krowy pasące slę na łące. 


WYPADEK Z BRONIĄ. 


Kupiec Frattclszek Jankowiak, za 
mieszkały w Poznaniu, postrzelił 
się w głowę. Wypadek prawdopa- 
dobnie nastąpił na skutek nleumie 
jętnego — manipulowania bronią. 
Rannego przewieziono do szpitala 
gdzie zmarł. 


STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
PRZY PRACY. 


W niezwykle tragicznych okoli- 
cznościach zginął 69-letni murarz 
Jan Groszek, we wsi Przychodzk, 
pow. Zbąszyń. Groszek zajęty był 
przy naprawie uszkodzonego pilé- 
ca. Po przeprowadzeniu zewnęttz- 
nych napraw wszedł Groszek do 
wnętrza pieca, chcąc w nim napra 
wić sklepienie. 

W pewnym momencie, spowódu 
zbyt silnych uderzeń młała, rozlu- 
źniły slę cegły wskutek czepa za- 
waliło się całe sklepienie, grzebląć 
w swych gruzach nieszczęsnego 
murarza, Mimo natychmiastowej 
pomocy, nie zdołano Groszka ura- 
tować. 


ZDEFRAUDOWAŁ 250.000 ZŁ. 


W Tow. Zaliczkowem w Chrza 
nowie, ujawniono nadużycia, da- 
chodzące do 250.000 z, których do 
puścił stę dyrektor towarzystwa, 
Augustyn Dziuba. 

Dziuba w obawie przed areszta 
waniem, dokądś wyjechał. 

Pod zarzutem wspólwiny w na- 
dużyciach stanęła kasjerka towa- 
tzystwa p. Genowela Ślusarczykó- 
wna, którą aresztówana. 


a jra a za i a 
Wyslikiem własnym 
stwarzymy wielką 

prasę socjalistyczną 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


Straiki w Rrakowie 


W Krakowie w dalszym ciągu 
trwa szereg akcyj strajkowych. 

W PRZEMYŚLE METALUR- 
GICZNYM strajki trwają w fa- 


bryce kabli, w firmie Chomik, o- 
raz w firmie Heffner i Berger. 
(W cynkowni „Polcynk" strajk 


został zakończony. Warunki pra- 
cy ustalono według żądań robor- 
ników, natomiast co się tyczy 
płac — obie strony zgodziły słę na 
arbitraż inspektora pracy.) 

W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM 
w strajku „polskim”* stoi 7 fabryk 
w tej liczbie 5 fabryk pudełek, 


Pacanawski, Żeberko, Fallek, Hei- 
tler, Wiener, Krakowska Huta 
Szkła i Polskie Zakłady Garbars- 
kie. 

W PRZEMYŚLE BUDOWLA- 
NYM strajkuje 7 wapienników 1 
stolarze. 

Strajk robotników ziemnych, — 
zatrudnionych przy robotach, fi- 
nansowanych przez Fundusz Pra- 
cy, trwa, ale są już widoki tikwi- 
dacji strajku. Robotnicy uzyskają 
prawdopodobnie podwyżkę i u- 
mowę zbiorową. 


„Socialista świętym“ 


TUR. urządza w czwartek, 4-go 
czerwca, o godzinie 7, wiecz., w Sa 
li Domu Górników, Al. Krasińskie 
ga 16, odczyt 

tow. dr. Nowakowskiego, profe- 


sora Uniwersytetu Poznańskiego 
p. t. 
SOCJALISTA ŚWIĘTYM 

Tomasz Marus — pianier gospo- 
darki planowej i współczesnej my- 
śli socjalistycznej. 


25-lecie ciemnoty i fanatyzmu 


Ðn. 24 maja r. b. na terenie An- 
drychowa „Chrz, Zjednoczenie Za- 
wodowe włókniarzy” obchodziło jn 
bileusz wydania przez papieża bul 
li „Rerum Novarum“ i 25-cia lecie 
istnienia zw. chrześcijańskiego na 
terenie Andrychowa, pod protekta 
ratem dyrektora fabryki p. żobia i 
kierownika p. Opałki. Ładny pro- 
tektorat — przedstawiciele fabryki 
nad nrganizacją, niby robotniczą, 
prawda? 

Na czele pochodu maszerowali 
tacy robotnicy, jak p. hrabia Ra- 
mer z Inwaldw Pochód liczył 1600 
ludzi, K y hwli sprowadzeni z 
ilkit pow wojew. krakow- 
skiego, a nawet ze Śląska, bo na 
terenie Andrychowa nie mają wie- 
lu zwolenników. 

Z chwilą. gdy powstał klasawy 
związek włókniarzy na terenie An- 
drychowa w roku 1922, zaczęła się 


Katastrofalne położe 


demaskowanie obłudy chadeckiej i 
masowe garnienie się robotaików 
do związku klasowego, kłóry z e- 
nergją bronił robotników przed wy 
zyskiem fabrykantów. 

Dziś śmiało możemy sobie powie 
dzieć, że Andrychów był i jest czer 
wany, a najlepszy dowód tego—to 
ciągłe zwiększanie się liczby człon 
ków w związku klasowym, oraz te 
goroczny pochód 1-majowy, któ- 
ry liczył przeszło 4.000 |udzt. 

Uroczysłość chadecką rozpaczę 
to w kaściele kazaniem, które od 
początku do końca było biciem w 
socjalizm. Kazanie wygłosił ks. 
Buchała, sprowadzony aż ze Ska 
wiry, podobno jako specjalista 
pod tym względem. Zamiast sło- 
wa Bożego, wymyślał na socjali- 
stów, powtarzając różne nonsen- 
sy i kłamstwa. Czy taka powinna 
być róla kleru? Obserwator. 


Historje dnia 
CO, GDZIE, KIEDY I KOMU? 

Skradziano bieliznę. Z mieszkania 
A. Kahcińskiego, przy ul. Na Ustro- 
niu L. 1 skradzione bieliznę wartości 
70 zł. 

Złodziej znaleziony pod łóżkiem. 
Patrolujący policjant, zauważywszy 
w bramie domu L. 31, przy ul, Boże- 
ga Ciała parę butów, oraz stwierdziw 
szy, że okno na I p. jest otwarte, 
wszedł do tego domu, a następnie do 
mieszkania B. Frankla, pozostawiając 
przed brama drugiego policjanta. 

W pokoju odnalazł ukrytego pod 
łóżkiem znanego złodzieja mieszka- 
niowega Kaczkosia fałse Kahcińskie- 
go Pawła, lat 18, hez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, który pozostawiwszy 
swe buty w bramie wdrapał się pa 
rynnie na I p. i wszedł przez otwarte 
okno da mieszkania Frankla, w celu 
kradzieży. Został on bezzwłocznie za- 
trzymany. 


Z miasta 


W KRAKOWSKIEM 
TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
przy ul. Straszewskiego 28T odbę- 
dzie się w piatek dnia 5 czerwca b. r. 
o godz. 19-ej, zebranie, na którem dr. 
J. Libicki, docent U. J, wygłosi od- 
czyt na temat: „Problem stałości pie- 
niądza” Goście mile widziani! 


Zagraniczny oszust 
skazany w Krakowie 


W maju ub. roku obywatel czes- 
ki Ryszard Kirchheimer prosił swe- 
go znajomego, poddanego amery- 
kańskiego Wiliama Paara, by prze 
wiózł mu z Budapesztu do Krako- 
wa 35 tysięcy zł. i wręczył tę sumę 
w Krakowie obywatelowi węgier- 
skiemu P. Nagy. 

Paar przewiózł wprawdzie przez 
granicę, mimo utrudnień waluta- 
wych, powierzoną mu sumę, ale na 
stępnie przywłaszczył ją sobie, Na 
skutek doniesienia złożonego przez 
Kirchheimera, Paar aresztowany 
został w Budapeszcie t przewiezła 
ny do Krakowa. Tutaj stanął przed 
Sadem Okręgowym i skazany zo- 
stał przez sędziego Bobilewicza na 
7 miesięcy więzienia, Poławę kary 
darowano mu na mocy amnestiji, 


Dyżury lekarzy 


Dnia 4-go czerwca noc: 


Dr. Goldberg Henryk — Jagielloń- 
ska L, 11 tel. 128-96. 

Dr. Ralski Lesław — Zyblłikiewi- 
cza 5. 

Dr. Ritter Jakób — Św. Gertrudy 
18, tel, 118-90. 

Dr. Kleczek Stanisław — Litew- 
ska 6. 


Swięto Ludowe 
w powiecie Chrzenowskiem z udziałem P. P. S 


Stronnictwo Ludowe obchodziło 
swoje święta w Babicach, dokąd 
przybyli masowo chłopi z całego 
powiatu Chrzanowskiego. 

Święto było potężną manifesta- 
cją frontu robotniczo - chłopskie- 
go. Na wezwanie władz Stronnic- 
twa Ludowego przybyło około 3 
tysiące chłopów, araz masa robo- 
tików z tow. Sł. Bocianem na cze 
le, ze sztandarem. Po nabożeństwie 


odbył się wielki wiec, na którem 
przemawiali działacze miejscowi o- 
raz przedstawiciel zarządu akrega- 
wego z Krakowa, Imieniem P. P. $. 
przemawiał taw. St Bócian, które- 
go słowa przyjmowane były przez 
zebranych z wielkim entuzjazmem. 
Po przemówieniach uchwalona za 
stafa rezolucja Zarządu Stronnic- 
twa Ludowego 


Zgromadzenie 
w Borku Fałęckim 


W niedzielę, 24 maja odbyło się 
wielkie zgromadzenie w Borku Fa 
łęckim. Przewodniczył tow. Wardę 
ga. Referat o położeniu politycz- 
nem i gospodarczem wygłosił tow. 
Ciołkosz. W dyskusji poruszono 
sprawę zniesienia gminy zbiaro- 
wej, Memorjał w tej sprawie wnie 
siona do ministerjum spraw wew- 
netrznych. Rezolucję uchwalono je- 
dnomyślnie. Ponadto zebrani u- 
chwalili wszcząć akcję na rzecz 
budowy Domu Rebotniczego. 


Repertuar 


TEATR 1M. SŁOWACKIEGO. Pre- 
mjera komedji „Z milości niedosta- 
tecznie" odbędzie się w czwartek. W 
rolach głównych wystąpią pp. Bednar 
ska, Brylińska, Matusiakówna, Su- 
checka, Białkowski, _ Burnatowicz, 
Kondrat; Macherski, Modzelewski i in. 
Oprawę dekoracyjna przygotował H. 
Zwoliński. 

NOWA REWJA W „BAGATELI* 

7% dniem dzisiejszym rozpoczyna w 
„Bagałeli* gościnne występy znako- 
mity artysta scen warszawskich Ale- 
ksander Gronowski, świetny komik i 
hamorysta  płosenkarz. Wystawiona 
zostanie rewja p. t. „Wesoły gość w 
„Bagateli* w reżyserji L. Lawińskie- 
go .ż udziałem całego zespołu i bele- 
tn K. Ostrowskiego. 

ER ECA O a 
fo arala w teatrach 
Iwowskich ? 


TEATR WITLKI: czwartek, piątek 
godz, 3 wiecz. „Nieuspzawiedliwiona 
godzina”. 

-TEATR ROZMAITOŚCI: Nieczyn- 
ny. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Uchwała robotników 


ne robotników 


kop. „Richter“ w Siemianowicach 


W wyjątkowa cięźkiem położe-| 
niu znajdują się robotnicy kopalni 
„Richter”, którzy pracują przecięt 
nie około 13 dniówek w miesiącu. 
Pozatem każdy z tych półbezrobot 
nych ma 2 miesięczny turnus. — 
Zarobki robotników, np. wozaków 
i robotników na wierzchu, są bar 
dzo niskie. Zarobek przeciętny wy 
nosi GQ zt. miesięcznie, z czego ro 
hotnik musi placić czynsz za mie- 
szkanię i składki ubezpieczeniowe 
tak że pozostaje robotnikom na 
czysto od 35 do 45 zł. miesięcz- 
nie. Dochodzi da tego turnus, — 
podczas którego robotnicy nie za- 
rabiają ani grosza. 


Znaidując się w fak ciężkich 
warunkach, robotnicy zwracają 
się często a zaliczki do dyrekcji 


Ostatnio oświadczył p. dyr. Kū- 
bler radzie załagowej, że kopalnia 
nie jest instytucją dobroczynną. — 
Ostatnio sytuacja tak się pogor- 
szyła, że blisko połowa robotni- 
ków nie otrzyma na wypłatę ani 
grosza, ponieważ wybrali już te 
kilka złotych zarobku zaliczkami. 


W tej sprawie zwróciła się rada 
zakładowa do Wojewody, który 
przyrzekł pomoc. Niestety pomocy 
tej nie widać. Wobec takiej sytu- 
acji zwołała rada zakł. na 28 ma- 
ja zebranie załogowe, na którem 
uchwalono domagać się podwyż- 
ki zarobków w myśl taryfy dla 
wozaków. Dalej uchwalona wy- 
słać do Warszawy delegację ro- 
botników z radą zaktadową w 
sprawie skrócenia czasu pracy — 
przepracowania 18 dniówek i do- 
płat wyrównawczych. Dalej zało- 
ga domaga się od dyrekcji dodat- 
ku dla wozaków przy wydobyciu 
ponad normę, przywrócenia dla 
robotników na powierzchni tych 
plagą jakie obowiązywały do 
czerwca 1935 roku, przestrzeganta 
wytycznych w sprawie dodatkńrg 
dla wozaków wlinowych od 250 
wózków. Załoga uchwaliła jedno- 


duje — gdyż przepracowała tylko 
18 dniówek w miesiacu kwiętnin— 
uchwala, co następuje: 

1) Wprowadzenia 6 godz. dnia 
pracy, 2) Przepracowania 18 dnió 
wek w miesiącu. W razie nieprze- 
pracowania 18 dniówek, dopłata z 
Funduszu Bezrob, takiej sumy, iż 
razem wyniesie to zarobek za prze 
pracowane -18 dniówek, 3) Uregu- 
lowanie poz. 32 i 60, których do- 
otychczas nie uregulowano, mimo 
polecenia komisyj  urbitrażowej, 
4) W razie nieuwzględnienia po- 
wyższych żądań załoga kop. „Rich 
ter" gotowa jest stanąć do wałki 
w obronie swej egzystencji. 

Równocześnie załoga zwraca się 
do Komisji Międzyzwiązkowej o 
zwołanie wspólnego kongresu 
trzech Zagłębi, aby zająć wspólne 
stanowisko z innemi załogami, — 
które cierpią to samo, co my. 

Dalej domaga się zaloga obni- 
żenia czynszu w domach kopalnia- 
nych w myśl dekretu p. Prezyden- 
ta Rzpl. a obniżce komornego". 
Zebranie zalogowe było nie- 

zwykle burzliwe. Zebrani damaga- 
li się przyprawadzenia dyrektora 
na zebranie załogowe, aby wytła- 


maczył robotnikom przyczyny 
obecnych stosunków i wysłuchał 
żądań robotniczych. Pan dy- 


rektor jednak, przeczuwając co się 
święci, wyjechał rzekomo w ce- 
lach służbowych do Katowic. Wy 
wołało to wielkie oburzenie robot- 
ników, ponieważ p. dyrektor cią- 
gle uchyla się od zetknięcia z za- 
łogą. Ostrzegamy przez skutkami 
zaostrzania sporu przez dyrek- 
cję. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 


lak: czanaplsma, bro- 
azury, prospekty, ali- 
sza, ulatki i t. d 
wykanywa  papraw: 


tnyślnie następującą rezolucję: 
REZOLUCJA. 
Załoga na zebraniu dnia 28.V 
1936 roku wobec katastrofalnej 
sytnacji, w jakiej się obemie maj 


nle, szybka | tanlo 
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kopalni „Wujek“ 


Na zebraniu załogi kopalni „Wu 
jek“, na sali p. Rzychonia w Kato- 
wickiej Hałdzie, w dniu 26 maja 
r. b., uchwalono następującą 

REZOLUCJĘ: 

„Załoga stwierdza, że słan w 
górnictwie stale się pogarsza przez 
nakładanie na robołników masn- 
wych świętówek i urlopów furnuso 
wych. Nędza robotnków staje się 
w tych warunkach nie do zniesie- 
nia. Górnicy znaidują się w strasz- 
nej biedzie. Wskułek niedojadania 
grozi im zupełnie wyniszczenie — 
tak fizyczne, jak i moralne. Ze- 
brani są przekonani, że tylko skró- 
cenie czasu pracy do sześciu go- 
dzin dziennie, przy utrzymaniu da- 
tychczasowych płac, jest w stanie 
uratować górnictwo i zatrudnio- 
nych w niem robotników przed ka- 
tastrofą; zmniejszyć liczbę świętó- 
wek, znieść urlopy turnusowe i u- 
niemożliwić dałsze zamykanie ko- 
palń. 


W celu umożliwienia życia robot 
nikom, zebrani domagają się: wpro 
wadzenia dopłat wyrównawczych z 
Funduszu Pracy dla tych robotni- 


Zasiłki dla bezrobotnych 
w Chorzowie 
W Chorzowie rozpoczęła się wy- 


płata zasiłków z akcji pomocy do- 
rażnej w naturze. 


Dla Chorzowa I, II IV na targo- 


wisku końskiem w Chorzowie 1 w 
czwartek o godz. 8 — 13 dla liter 
I. J. K. L; w piątek dla liter M, N, 
O, P, R; w sobotę dla liter S, St, 
Sz, T, U, V, W, Z, i w poniedzia- 
łek, dnia 8 b. m., dla spóźnionych. 

Dła Maciejkowie w Domu Nocle- 
gowym (Brzezińska) w piątek od 
godz. 10—13 dla liter A—Z, oraz 
pracownicy umysłowi i wszyst- 
kie kobiety. Dla Chorzowa HI w b. 
Urzędzie Gminnym, w sobotę, od 
9 — 12 dla liter A — Z, oraz pra- 
cownicy umysłowi i wszystkie ko- 
biety. 

Po odbiór naturalij winien się 
stawić każdy bezrobotny osobiście. 


ków, którzy bez własnej winy nie 
przepracują w miesiącu conajmniej 
18 dniówek do wysokości zarobku 
za 18 dniówek na każdy miesiąc. 

W tym celu zberani zwracają się 
do Międzyzwiązkowej Komisji a 
podjęcie akcji celem zrealizowania 
wysuniętych postulatów i postula- 
tów, objętych uchwałami poprzed- 
nich kongresów. Ponzdto załoga 
kopalni „Wujek“ zwraca się da 
Międzyzwiązkowej «omisji, aby 
podjęła kroki w celu zmiany para- 
grafu 29 ust, 3 porządku pracy na 
treść następującą: potrącenia, wy- 
nikające z ust. 3 $ 29, mogą być 
uskuteczniane za wyrażną zgodą 
zainteresowanego rokolnika. ` ~ 

Powody: Kopalnia „Wujek“ do 
dnia dzisiejszego nie obniżyła ko- 
mornego dla wszystkich swoich ro- 
botników, zajmujących mieszkania 
kopalniane, oraz jest nieusłępliwą 
wobec żądania załogi darowania 
czynszu mieszkaniowego na czas 
urlopów turnusowych. Pozatem za- 
toga domaga się postawienia wnio- 
sku do związku pracodawców o 
uznanie czynszu mieszkaniowego 
dla emerytów, z którymi stosunek 
pracy zostat rozwiązany, w tej wy- 
sokości, jaką apłacali. będąc w 
stosunku pracy". 


Życie robotnicze 


ZEBRANIE INWALIDZKIE 
w dniu 4.VI 1936 r. 

Chorzów 1. o godz. 2.30 zebr, inwa- 
lidów u p. Starzeńskiego w domie Pol 
skim, ref. tow. Marek. 

Wełnowiec o godz. 15-ej u p. Bure- 
go, ref. tow, Dragon. 

dnia 5.VL36 

Michałkowice o godz. 2-ej u p. Ben 
kiego, ref. tow, Marek. 

dnia 6.V1.36 

Ruda o godz, 3-ciej u p. Lebiorczy- 
ka, ref. tow. Marek. 

dnia 7.V1.36, 

Brzezinka o godz. 4-tej u p. Ligen- 
sy, ref. przybędzie. 

Murcki o godz, 2-giej w szkole, ref. 
tow. Pietrzyba. Posiedzenie Komisji 
Rewizyjnej a godz. 10-ej w Sekreta- 
njacie w Katowicach przy ul.Pierac- 
kiego 14. 


W warszawskiej fabryce plyt 
gramofonowych „Syrena Rekord“ 
nagranych zostało 8 pieśni ludo- 
wych ślaskich —- na jeden głos z 
towarzyszeniem fortepianu — w 0- 
nracówaniu muzycznem prof. Ste- 
fana Ślązaka, dyrektora Śląskiej 
Szkoly Muzycznej w Katowicach. 
Stronę wokalną wykonał Fr. Pacia, 
tenor, b. uczeń prof. Ślązaka — 0- 
becnie artysta opery warszawskiej, 
przy akompanjamencie prof. Pań- 
stwowego Konserwatorjuni Muzy- 
cznego w Warszawie, 
skiego 

Są to najpiękniejsze motywy ślą- 
skie z pówiatów: Raciborskiego, 
Kozielskiego, Rybnickiego, Pszczyń 
skiego, Lubli 
ga. 
Świelne wykonanie strony muzy 
cznej twórczej i odtwórczej, oraz 
niska cena płyt, przyczynią się da 
zapoznania się szerszego ogółu z 
iemi klejnntami ziemi śląskiej. 


p. Lowil- 


eckiego i Opolskie- 


Ruch samochodowy 
na Slasku 


W województwie Śląskiem zare 
jestrowanych jest 3925 pojazdów 
mechanicznych. W liczbie tej jest 
2567 samochodów „1245 mofocy- 
kli oraz 115 innych pojazdów me 
chanicznych, jak: cysterny pożar- 
nicze i transportowe, sikawki, trak 
tory i tp. W rejestracji tej nie 
są ujęte pojazdy wojskowe. Na 
każde 10 tysięcy mieszkańców 
Województwa Śląskiego przypada 
okoła 28 pojazdów. 


Z 2567 samochodów. 1745 prze- 
znaczonych jest do użytku pry- 
watnego względnie urzędowego. Są 
ta samochody niezarobkowe. Do- 
rożek (taksówek) posiada Śląsk 
tylko 134. W porównaniu z więk- 
szemi miastami Polski jest to dość 
nikła liczba, co jes jednak uspra- 
wiedliwione tem, że na Śląsku naj- 
lepiej rozbudowana jest sieć kole- 
jowa, tłarmawajowa, a także auto- 


Pieśni śląskie 
na płytach gramofonowych 


.|busowa. Najwięcej taksówek ma- 


ją miasta: Katowice i Bielsko. O- 
gólna liczba autobusów wynosi 89. 
Samochodów ciężarowych zareje- 
strowanych jest 599, w tem samo- 
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Radjo krakowskie 


CZWARTEK. 4 czerwca, 
£30 Audycja poranna. 11.57 
gnal czasu. 12.03 Koncert. 1255 
Płyty. 12.05 Dziennik południe, 
1430 Plyty. 15.80 Przegląd giis 
15.45 „Wywiad”, 18.00 Pioganki 
fe dzieci. 16.15 Koncert. 17.50 „p 
giena odżywiania dziecka w lęgi 
1800 „Poradnik wycieczkowy”, 
18.10 Wiadomości z dnia... 1gqę 
Płyty. 18.40 Koncert. 18.50 Pogadan 
ka aktualna. 1900 Teatr Wyobrąż. 
now raiernnicza fala! Przem 
wamy audycje!” 19.30 recit. forten 
20.30 międzynarodowe zawody kan- 
ne. 20.30 Skrzynka techniczna, 
20.45 Dziennik wieczorny. 21.00 4 
„Nasze pieśni”. 21,30 Koncert ką. 
meralny. 22.00 Wiadomości sporto. 
we, 22.05 „Sport w miastach i mię. 
steczkach”. 2215 Muzyka taneczną. 
PIATEK, 5 czerwca 1986 r, 
6.30 Audycja poranna. 11.57 Sy. 
gna? czasu. 12.08 Płyty. 12.15 Audy. 
cja dla szkół. 12.40 Nastroje rosyj. 
skie. 1250 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. Audycja dla dzieci wiej 
skich. 13.05 Dziennik południowy. 
14.30 Płyty. 16.30 Wiadom. o ekspor. 
cie polskim. 15.35 Wiadomości gospa 
darcze. 15.45 Rozmowa z chorymi. 
16.00 Koncert. 16.45 Literataura pol. 
ska. 17.00 Serenady. 17.50 Poradnik 
sportowy. 18.00 Skrzynka ogólna 
18.10 Wiadomości z dnia... 18.15 Hm 
darze przebieni. 18.40 Koncert. 14.50 
Biuro stdjów rozmawia ze słucharzą. 
mi P. R. 19.00 „życie człowieka w 
pieśni". 19.45 „W sklepie Ha-ha-ka*, 
20.30 Dwie groteski. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Koncert sym, 22.0 
Wiadomości sportowe. 22,15 Muzyką 


Co oralą w kinoteatrach 


ADRIA: „Doktór X". 
APOLLO: „Hrabina Marica”, 


R 


ATLANTIC: „Pod pałącem nie. 
bem Argentyny" i „Gabinet figur 
woskowych". 


PROMIEŃ: „Kwiat Hawaju". 
STELLA: „Dodek na froncie". 
SZTUKA: „Kaprys pięknej pani”, 
ŚWIT: „Nie zapomnij o mnie". 
UCIECHA: „Cały Paryż śpiewa“, 
WANDA: „Kaprys markizy Pom. 
padour", 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 
2 — 7 ezerwea 1986 roku „Pieśń 
Kozaka“, 


Rarznośé, 
powiat Rybnicki! 


W niedzielę 7 czerwca b. t. 0 
godz. 10-ej rano w Rybniku w sali 
p. Zimonia odbędzie się konferan- 
cja C. Z. G. iP. P. S. Jako referen- 
ci przybędą ttow. Stańczyk i Jam 
ta. Oddziały C. Z. G. i Zarządów 
P. P. $. prosimy o stawienie się w 
komplecie z powodu bardzo waż: 
nych spraw. 


Snort śląski 


Ruch W, Hajduki — Fortuna Lipsk 
4:2 (3:2), A. K, S. Chorzów — Dab 
Katowice 3:1 (2:0), Admira Wiedeń 
— Pogoń Lwów 4:2 (21), Goncordia 
Knurów — Śląsk Świętochłowice Lil, 
Wawel N.-Wieś — IFC Katowice 5% 
(2:1), Diana Katowice — Stadjon Mi 
katów 2:2 (1:2), Zgoda Bielszowice 
Słowian Katowice 1:0 (0:0), 04 Em 
towice — Silesia Paruszowiec „8:0 
(0:0), Naprzód Załęże — Pocztowcy 
Katowice 2:1 (1:1), Neprzád Załęże 
— 20 Bogucice 6:1 (1:1). 


Radio ślaskie 


CZWARTEK, 4 czerwca 
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają 7% 
rze". 6.03 Hallo — tutaj Wiedeń, 6.58 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.20 
Dziennik poranny. 12.08 Koncert 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowe: 
go. 18.05 Dziennik południowy. 18.15 
Same wiązanki. 15.30 Bez zasłon — 
czyli o Turzynkach. 15.45 Wywiad Ka 
zimierza Piekarczyka — opowiadznić 
z życia harcerzy. 16,00 Piosenka dla 
dzieci. 16.15 Koncert popularny. 17.50 
Higjena odżywiania dziecka w lecie. 
1810 Z piosenką za miasto — PF 
grywać będzie Orkiestra Mandobri* 
stów. 19.00 Kameralny Teatr Wyo 
braźni. 19.90 Recital fortepianowy: 
20.00 Międzynarodowe zawody konne 
Konkurs Armji Polskiej. 20.30 Skrz" 
ka techniczna. 20.45 Dziennik wiecpot 
ny. 21.00 Nasze pieśni. 21.80 Koncert 
22.05 Sport w miastach i miastócz 
kach, 22.15 Muzyka taneczna. 


chody sanitarne. Motocykli 28% 
rejestrowano 1243. 

Warto zaznaczyć, że najwięce! 
pojazdów zarejestrowanych 
w drugiej połowie 1934 roku 
4043) motocykli zaś w roku 
(1409). 


(> 
1830 


